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Kongres Polonii Amerykańskiej, Polskie Centrale Społeczne w Europie, Instytucje i Prasa
PRZECIW HANIEBNE) PARODII PROCESU W WARSZAWIE

Londyn (tel. wł.)__ Odbyła się tu konferencja przedstawicieli głównych organizacji społecz­
nych o zasięgu światowym, a mianowicie: Zjednoczenia Polskiego Uchodźstwa Wojennego, Świato­
wego Związku Polaków z Zagranicy, Stowarzyszenia Polskich Kombatantów oraz Polskiego Instytutu 
Akcji Katolickiej. Postanowiono wysłać wspólny telegram protestacyjny przeciw haniebnej parodii 
sądowej w Warszawie do przewodniczącego Ogólnego Zgromadzenia ONZ oraz telegramy od po­
szczególnych organizacji do delegacji różnych krajów. Jednocześnie centrale wezwały swe organiza­
cje członkowskie do natychmiastowego wysyłania protestów telegraficznie lub listami poleconymi.

Chicago (tel. wł.) __  Kongres Polonii Amerykańskiej wszczyna masową akcję wobec amerykań­
skiej opinii publicznej oraz demonstracje wobec Ogólnego Zgromadzenia ONZ przeciw haniebnemu 
widowisku, jakim jest zorganizowany w Warszawie przez komunistów proces ks. biskupa Kaczmarka.

TELEGRAMY DO ONZ PŁYNĄ
Z.P.U.W. : POTĘPIĆ ZBRODNIĘ

Paryż (w. wł.). — Zjednoczenie Pol- 
skiego Uchodźstwa Wojennego wysta­
ło dp przewodniczącego Ogólnego 
Zgromadzenia ONZ, do przewodniczą­
cego delegacji Stanów Zjednoczo­
nych, Francji i Wielkiej Brytanii po 
francusku i po angielsku telegramy 
następującej treści :

W imieniu 500 tysięcy polskich u- 
chodżców politycznych w wolnym 
świecie żądamy, by Zgromadzenie O- 
gólne Narodów Zjednoczonych potę­
piło zbrodniczy akt gwałtu nad ludz­
ką godnością, jakim jest odbywający 
się w Wars’zawie proces pokazowy 
przeciw biskupowi Kaczmarkowi. 
Prezydium ZPUW —■ Olszewski.

KONGRES POLONII :
W OBRONIE

KSIĘCIA KOŚCIOŁA
Lens (te’., wł.). — Dowiadujemy się, 

te Kongres Polonii Francuskiej roz­
począł akcję wysyłania protestów do 
ONZ z żądaniem interwencji przeciw 
haniebnemu aktowi gwałtu w War­
szawie.

S.P.K. WE FRANCJI : 
SZYDERCZY CYNIZM 

KOMUNISTÓW

p.

«SŁOWO POLSKIE» : 
DOMAGAMY SIĘ 

INTERWENCJI O N Z.

Dyrektor naszego wydawnictwa 
A. Demidecki wysłał do p. Pan

dif, przewodniczącej Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ telegram po 
francusku następującej treści:

Dziennik Wolnych Polaków w 
Paryżu «Słowo Polskie» protestu­
je w imieniu polskiej opinii publi­
cznej przeciw haniebnej parodii 
sądowej w Warszawie: procesowi 
biskupa Kaczmarka, wielkiego pa­
trioty i duszpasterza. Domagamy 
się interwencji ONZ przeciw po­
gwałceniu praw człowieka i zbrod­
ni przeciw ludzkości dokonanej 
przez komunistów.

Dyrektor Wydawnictwa 
Demidecki

pokażmy, źe umiemy zwyciężać
Poruszona do głębi bezmiarem cynizmu moskiewskich sie 

paczy w Warszawie polska opinia publiczna w wolnym świe­
cie podjęła wyzwanie rzucone naszej godności narodowej. 
Brudne, wrzaskliwe łgarstwa wyjęte ze słownictwa gadzinówek 
reżymowych —• wkładane w usta mężnego i znanego z nieustra 
szonej postawy Księcia Kościoła są urągowiskiem z ludzkiej 
godności i niezależności ludzkiego sumienia. Ten łachman nie­
nawiści, p“*-fidi' i szyderstwa narzucony na czcigt ] ać 
uświęcanemu godnością apostolską Pasterza, wiernego syna 
Narodu i obrońcy oddanego mu ludu, ten łachman będzie zer-
wany.
Uzbrojeni w piekielny aparat 

przemocy i terroru siepacze my 
lą się, jeśli sądzą, ze bezbronny, 
oszołomiony setkami nocy u- 
dręki biskup Kaczmarek jest 
bezsilny i sam. Za nim jest ca-

od-Paryż (wiad. wł.). ■— Zarząd __ 
działu SPK we Francji wystosował
telegraficzne żądanie dp ONZ na ręce 
przewodniczącej p. Pandit, by Orga­
nizacja Narodów Zjednoczonych po­
tępiła szyderczy cynizm katów bis­
kupa Kaczmarka.

«PAIX ET L1BERTE» :
JASKRAWE POGWAŁCENIE 

PRAW CZŁOWIEKA
Paryż (w. wł.). — Polska Sekcja 

organizacji Paix et Liberte wysiała 
do przewodniczącego Generalnego 
Zgromadzenia ONZ telegram po an­
gielsku następującej treści :

Komunistyczny proces polskiego 
biskupa Kaczmarka i księży w War­
szawie jest jaskrawym pęgwałceniem 
praw ludzkich. Prosimy przyjąć nasz 
protest i wszcząć akcję w ONZ. Pol­
ska Sekcja Paix et Liberte, 10, Villa 
Bosquet, Paris 7, — Grocholski.

PROTEST FEDERACJI
* POL ZWIĄZKÓW

OBROŃ COW OJCZYZNY
Paryż (w. wł.). — Federacja Pil­

skich Związków Obrońców Ojczyzny 
we Francji wystosowała telegram do 
ONZ z energicznym protestem prze­
ciw zbrodni, jakiej komuniści doko­
nują na biskupie Kaczmarku. Odpis 
tego protestu Federacji i Stow. Pol­
skich Kombatantów otrzymał p. Mau- 
rice Schumann, przewodniczący fran­
cuskiej delegacji na Ogólne Zgroma­
dzenie ONZ z prośbą o poparcie tego 
protestu w ramach ONZ.

NOWA NADZIEJA 
DLA CHORYCH NA RAKA 

, Francuski lekarz dr Simon ogtc- 
- sił, że udało mu się u 50 chorych 
na raka uzyskać pomyślne wyni­
ki leczenia tej strasznej choroby 
przez stosowanie połączenia pew­
nych antybiotyków iterramycyny. 
Na zdjęciu: dr Simon w swoim 
paryskim mieszkaniu. (OCPL)

do sumienia świata
ODEZWA ZPUW DO UCHODŹSTWA WOJENNEGO

Na posiedzeniu odbytym w Paryżu Prezydium Zjednoczenia Pol 
skiego Uchodźstwa Wojennego uchwaliło odezwę następującej tre­
ści :

Pierwszy raz w powojennej okupowanej Polsce dostojnik Kościo­
ła katolickiego, gorący patriota, ks. biskup Czesław Kaczmarek 
po kilkoletnich katuszach więziennych stanął przed sądem swoich 
siepaczy.

Komunistyczne zbiry po długim wahaniu odważyły się zadać jaw­
ny gwałt polskiej godności narodowej i przywiązaniu do Wiary Oj­
ców, rzucając w ten sposób wyzwanie całemu chrześcijańskiemu 
światu.

My, wolni Polacy w wolnym świecie, mamy najświętszy obowią­
zek by z całą mocą napiętnować tę zbrodnię oraz by przemówić do 
sumienia świata w imieniu zakutego w milczeniu niewoli narodu.

Prezydium Komitetu Wykonawczego Zjednoczenia Polskiego U- 
chodźstwa Wojennego wzywa wszystkie organizacje członkowskie w 
całym świecie i wszystkie organizacje polskiego uchodźstwa wojen 
nego, by zorganizowały natychmiast masowe wysyłanie telegraficz­
nych lub listownych (pocztą lotniczą) protestów do przewodniczą­
cego Ogólnego Zgromadzenia ONZ lub do delegacji poszczegól­
nych krajów w Zgromadzeniu Ogólnym ONZ przeciw urągającemu 
godności ludzkiej widowisku Jakim jest cyniczny proces pokazowy 
ks. biskupa Kaczmarka i trzech księży w Warszawie. W treści pro­
testów pisanych najlepiej po francusku lub angielsku, możliwie jak 
najkrócej, winno być zawarte żądanie, by Zgromadzenie Ogólne 
Organizacji Narodów Zjednoczonych potępiło ten haniebny akt 
gwałtu nad ludzką godnością i sumieniem.

„Ukraiński 
wspólnikiem
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Komuniści bezwstydnie

Warszawa (R. P. — A. P.). — Po zeznaniach ks. Józefa 
Dąbrowskiego, który — zgodnie z komedią sądową — „przy­
znał się do winy”, dalszy ciąg procesu v ypełniły zeznania 
świadka oskarżenia Tadeusza Chromeckiego, zawodowego dy: 
plomaty, wysokiego urzędnika ministerstwa spraw zagranicz­
nych w Warszawie przed wojną i w pierwszych latach powo­
jennych, doprowadzonego na salę rozpraw z wiezienia, gdzie
przebywał od kilku lat.
Według tezy oskarżenia Chro 

niecki miał być w latach powo­
jennych głównym doradcą po­
litycznym biskupa Kaczmarka, 
z którym stykał się w Warsza­
wie. Dyplomata miał przekazy­
wać biskupowi „informacje do­
tyczące organizacji minister­
stwa spraw zagranicznych i po­
dróży dyplomatów polskich”

STERROR YZO W AN Y 
DYPLOMATY CHROMECK1
Komuniści nakazali Chromeckie- 

mu, złamanemu długoletnim śledz­
twem, ( leżytanie olbrzymiego refe­
ratu politycznego o stosunku Stoli­
cy Apostolskiej do państwa polskie­
go od reku 1917 do chwili obecnej. 
Na tle i zoczywi dych wydarzeń hi-
storycznych plebiscyt na
Śląsku p.j pierwszej wojnie świato­
wej, projekt „paktu czterech z r. 
1934. konkordat między Stolicą Apo­
stolską a Rzeczpospolitą z r. 1925 — 
prokuratorzy komunistyczni nagro­
madzili szereg fałszów, oszczerstw 
i niesamowitych kłam-Iw o polity­
ce lrzęch ostatnich papieży: Bene-

Według referatu czytanego przez 
Chromeckiego, „Stolica Apostolska 
miała być zaw-ze przeciw intere, 
som Pcl<ki i Sowietów, a za. inte-

Według elaboratu komunistyczne­
go, już Ojciec św. Benedykt X\ w 
roku 1917 był wraz z całym Waty­
kanem „przeciw niepodległości Pol­
ski a za rozwiązaniem kwestii pol­
skiej u boku Austro Węgier”. Pol­
ska, według jego zeznań, była 
traktowana w Rzymie stale jako 
„uboga, krewna”, podczas gdy Niein 
cy cieszyły się specjalnymi wzglę­
dami. Papież Pius XI, jako nun­
cjusz Ralti w Polsce po pierwszej 
wojnie światowej, miał działać na 
rzecz przydzielenia Śląska Niem­
cem, składał wizyty we Wrocławiu 
niemieckiemu kardynałowi Bertra- 
inowi, „znanemu polakożercy”.

OBŁĘDNE ŁGARSTWA
Polityka watykańska miała po­

pierać ze szkodą interesów Polski 
w roku 1934 pakt czterech mo-

Podwyżki sq niewystorczajqce
TWIERDZĄ ZAINTERESOWANI PRACOWNICY

Paryż (R. P.). — Rada ministrów ustaliła ostatecznie pod 
wyżkę najniższych zarobków urzędniczych i pracowników w 
przedsiębiorstwach upaństwowionych.
Urzędnicy, którzy zarabiaj:; mniej 

niż £75.090 fr. rocznie (około 23.000 fr. 
'miesięcznie), otrzymają premię mie­
sięczną w wysokości 3.(XM) fr., licząc 
od 1 września br. Podniesiono także 
w pewnym stopniu procentowym 
pensje urzędnikom, którzy zarabiają 
mniej, niż 334.000 fr. na rok. Podwyż­
ka jaehsj.i jest wyższa w Paryżu, niż 
na prowincji. Dotyczy ona w pierw­
szej kategmii 122 tysięcy urzędników, 
a w drugiej 18u tysięcy. Koszt pod­
wyżki wynosi 12 miliardów franków 
w budżecie państwowym, a przewi-

ków dla podwyżki najniższych zarob­
ków robotniczych w przemyśle pry­
watnym.

Syndykaty niekomunistyczne, 
których delegatów przyjął min. 
Faure przed posiedzeniem rady 
ministrów, są na ogol niezado­
wolone z załatwienia sprawy u- 
ważając, że podwyżki są niewy-

oczerma|q

wykazać, że 
wiał rozwój 
Najbardziej

Watykan „uniemożli- 
państwa polskiego”, 

ohydne w elaboracie

carstw: W. Brytanii, Francji, Nie­
miec i Włoch. (Jak wiadomo z hi­
storii, Stolica Apostolska była wła­
śnie przeciwna paktowi czterech, 
który oddałby hegemonię w Euro­
pie dwom dyktatorom, jawnemu 
wrogowi chrześcijaństwa Hitlerowi 
i obojętnemu wobec religii Mussoli- 
niemu — przyp. red.).

Papież Pius XII, według refera­
tu czytanego przez Chromeckiego, 
miał być zawsze przychylny Niem­
com i nazywany przez niektórych 
Włochów „papieżem niemieckim”.

DĄŻĄ DO ROZBICIA
KOŚCIOŁA W POLSCE

Komuniści wybrali sobie Chro­
meckiego, który przez szereg lat 
przebywał jako dyplomata w Rzy­
mie, jako drugą obok biskupa Kacz­
marka ofiarę procesu, po to, aby

komunistycznym jest łączenie akcji 
wiotkich pai ieży Piusa XI i Piu­
sa XII z terrorystyczną akcją przy­
wódcy nącj malistów ukraińskich 
przed wojną, pulkowpika Konowal- 
ca, popieran go pi zez Niemców. Ze­
znania- Chi'mneckiego mają słu­
żyć do stwierdzenia, jakoby „po­
lityka Waty kanu skierowana ]U'ze- 
ciw 'Związkowi Radzieckiemu i Pol­
sce działała za pośrednictwem po- 
pierarUa faszystów ukraińskich i 
komisji kościelnej „Pro - Russia”.

Trzeba sobie zadać pytanie, jakie 
podstępne cele maja na oku ko­
muniści sowieccy i polscy, nadając 
laki tok procesowi biskupa Kacz­
marka.

ZDANIEM MALIKA O.N.Z. 
JEST NIEKOMPETENTNA

Nowy Jork (A. P.). — Delegat so­
wiecie Malik oświadczył, że uchwała 
ONZ (zapadła 51 głosami przeciwko 
5) w sprawie włączenia do porządku 
obrad sprawy przetrzymywania przez 
Rosję jeńców wojennych, jest bez­
podstawną i bezprawną, bn Rosja 
wszystkich jeńców już odesłała, a 
O.N.Z. nie jest ,,kompetentną” w ta­
kich sprawach.

DULLES: SOWIETY OPANOWAŁY 
000 MILIONÓW LUDZI WBREW ICH WOLI

ŻĄDANIE KAPITULACJI, ALE BEZ ULTIMATUM
Nowy Jork (A. P.). — Gotowość Malenkowa do ..pokojo­

wego współistnienia”musi być oceniana w świetle faktu, że od 
r. 1939 piętnaście krajów, zamieszkałych przez 600 mil. ludzi 
zostało wbrew swej woli poddanych dyktatorom sowieckim. 
„Nie było w dziejach wydarzenia bardziej przerażającego”, 
powiedział sekr. Stanu Forster Dulles zagajając VIII sesję 
ONZ i wyraził wątpliwość, czy napięcie międzynarodowe istot

ły milczący z zaciśniętymi pięś­
ciami naród polski, całe żyjące 
w wolnym świecie społeczeń­
stwo polskie.

Komuniści przekonają się, że 
bezdomni tułacze są siłą.

Gdy ginęli w więzieniach Bez 
pieki działacze polityczni, przy­
wódcy polityczni Narodu, mo­
gło to przejść w świecie bez e- 
cha. Przyv, ódcy polityczni to 
żołnierze w dziejowym zmaga­
niu politycznym z najeźdźcą. 
Byli przygotowani na śmierć w 
mrokach katowni lub wśród 
wrzasku procesów pokazowych.

Biskup Kościoła Katolickiego 
pozostawał poza walką politycz 
ną. Biskup Kościoła Katolickie­
go jest stróżem i piastunem 
większego skarbu, najwięk­
szego jaki zna Polak : wol­
ności ducha ludzkiego w obli­
czu Boga, i tysiącletniej trady­
cji kah lickiego narodu.

W ten najdroższy zakątek 
polskiej duszy wtargnęła tłusz­
cza oprawców. Nie ma polskie­
go sumienia, które by nie wzdry 
gnęło się i nie zapłonęło.

Od lat głosimy sami o sobie, 
że jesteśmy głosem uciemiężo­
nego Kraju. To jest główna ra­
cja naszego istnienia, uratowa­
nego z klęsk i zgliszczy. Nad­
szedł dzień, kiedy trzeba nam 
dać świadectwo a słowa w czyn 
zamienić.

Polacy są w całym świecie. 
Polacy są wszędzie. Nie wystar 
czą nasze własne protesty i wo­
łania. To nieprawda, że wśród 
narodów świata zaginęło sumie 
nie. Trzeba tylko znaleźć te 
jedyne prawdziwe słowa, które 
drogę dc nich otworzą.

Miarą wartości całego polskie 
go uchodźstwa w wolnym świe­
cie, tych kilku milionów ludzi 
wolnych będzie — jaki potrafi­
my znaleźć oddźwięk u obcych 
dla sprawy naszego narodowe­
go i osobistego honoru. Tylko 
my sami weźmiemy za to odpo

Dla przykładu podajemy dwa krót­
kie teksty, po francusku i po an­
gielsku :

<
President Assemblee Generale ONU, 

-New York.
Demandons condamnation par ONU 

nouveau crime communiste, proces 
prefabriqut* contrę eveque Kaczma 
rek a Yarsiwie.

(Tu nazwa organizacji i podpisy.) 
President General Assembly ONU, 

New York.
Request ONU condemn new com­

munist crime fake trial bishop Kacz­
marek Warsaw.

(Tu nazwa organizacji i podpisy.)
Prezydium KW ZPUW apeluje rów­

nież, by w najbliższych dniach orga­
nizacje urządzały wszędzie, gdzie to 
jest możliwe, masowe zebrania pro­
testacyjne.

TELEGRAMY I LISTY DO ONZ
Dla zmniejszenia kosztów na­

leży, protestij telegraficzne do 
O. N. Z., unjsylać jako „tele- 
gramme - lettre” wg nocnej ta­
ryfy zniżkowej lub w ostatecz­
ności, jako listy lotnicze express.

W rzędzie francuskim
Spór między federalistami 

i zwolennikami 
konfederacji

Paryż (A. P.). — Rząd francuski 
zajmował się sprawą przygotowa­
nia instrukcji dla delegacji francu­
skiej na. konferencję w Rzymie, 22- 
go września b. r., która ma zajn/1 
się przyszłością Europy zaęhodniej.

Opracowanie tych instrukcji po­
trwa jeszcze przez jakiś czas, po­
nieważ w rządzie koalicyjnym La- 
niela zasiadają zarówno zwolenni­
cy utworzenia „władzy ponadnaro­
dowej” w ramach zjednoczonej Eu­
ropy zachodniej, czyli federaliści 
jak i zwolennicy tylko związku sa­
modzielnych państw, czyli konfede­
racji, a przeciwnicy władzy ponad­
narodowej.

Do federalistów należą przede 
wszystkim wicepremier Teitgen i 
ministrowie z MBP oraz niektórzy 
radykali, do drugiej zaś grupy prze­
de wszystkim gaulliści z grupy 
URAS.

POLSKIE CHORĄGWIE 
i STROJE NARODOWE 
WOKÓŁ RELIKWII ŚW. STANISŁAWA W ASYŻU

n

Asyż (R P ) __  U grobu św. Franciszka, gdzie przed 700 laty
została ogłoszona kanonizacja św. Stanisława Biskupa las polskich 
chorągwi i sztandarów ze wszystkich zakątków świata chy.ił się 
przed relikwiami wielkiego polskiego Męczennika.

W sali klasztornej odbyła się 
akademia, w której wzięli udział 
wszyscy pielgrzymi polscy z kilku­
nastu krajów europejskich i zamor 
skich oraz liczni goście włoscy z 
syndykiem miasta Asyża na czele.

Po uroczystej Mszy św. z kaza­
łem ks. Arcybiskupa Gawliny, któ

nie zmalało.
„Sowiety muszą dać więcej 

dowodów dobrej woli” — po­
wiedział. — Dowodami takimi 
byłoby przyjęcie przez Moskwę 
polityki umożliwiającej : zje­
dnoczenie Korei, pok \jowe roz­
wiązanie sprawy Indochin, zje­
dnoczenie Niemiec i wyzwole­
nie Austrii, niepodległość sąsia­
dów Rosji i porzucenie planów 
wywrotowych Partii Komunisty 
cznej.

„Nigdy potrzeba zgody nie 
była pilniejsza i nigdy skutki 
niezgody nie były groźniejszo”

mowy Dullesa, a na jwtanie 
dziennikarzy, czy sądzi, że 
napięcie międzynarodowe zma­
lało ostatnio, tylko się uśmiech­
nął. „Dla przypieczętowania po­
koju trzeb;, dwojga rąk" — po­
wiedział tajemniczo..

— zawołał Duli .Golowi
jesteśmy uczynię wszystko, by 
przerwać napięcie, zanim ostat­
nie zdobycze nauki nie zmiotą 
całego życia z powierzchni zie­
mi’ .

Dulles oświadczył, że wojska
komunistyczne v nie
mogą uchodzić za siłę narodo-

wschodniej komuniści mają do­
skonałą sposobność obrócenia 
swych słów w czyny ! Będzie­
my z niepokojepi oczekiwali ich 
wvroku”.

„DWIE HECE” 
WYSZYŃSKIEGO

Wyszyński uważnie słuchał
J

re podaliśmy w streszczeniu wczo­
raj, odbyły się nieszpory w bazyli 
ce, a w godzinach popołudnio­
wych wspaniały pochód, w którym 
wzięły udział poczty sztandarowe. 
Duchowieństwo polskie świeckie i 
zakonne z ks. Arcybiskupem Gaw­
liną na czele, generałowie Haller 
i Rudnicki, przedstawiciele pol­
skiego życia społecznego i setki 
pielgrzymów z dziećmi w pięknych 
narodowych strojach. Niezliczone 
tłumy Włochów brały udział w tej 
pięknej, barwnej i pełnej wielkiej 
powagi manifestacji.

Szczególnie wzruszające było 
spotkanie sędziwego gen. Halle­
ra z jego żołnierzami jeszcze z r. 
1920 i krótkie przemówienie, w 
którym generał powiedział przez 
radio do Kraju, że «nadejdzie dla 
Polski pokój sprawiedliwy i go­
dzina wolności».W. O.

zawiada-W odpowiedzi na

wiedzialność.

za piękng inicjatywę W. Zjazdu
J. E. KS. ARCYBISKUP GAWLINA DO PREZESA Z.P.U.W.

miający Jego Ekscelencję o uch ma 
lach 3-go Walnego Zjazdu Świato­
wego Zjednoczenia Polskiego Uchodź 
siwa Wojennego, prezes lej organi-

Nie zapraszajmy Sowietów 
_ r_____  n__ i___

WOŁA SPAAK DO WROGÓW ARMII EUROPEJSKIEJ

Strasburg (A. P.) — Mamy do wyboru albo włączyć Niemcy 
do zachodniej Europy albo wyrzec się Paktu Atlantyckiego i zaw­
rzeć sojusz z Sowietami». Taką alternatywę postawił Spaak przed
Zgromadzeniem Doradczym Małej

„Godząc się na lo drugie, wymie­
rzylibyśmy cios naszemu (dobroby­
towi - powiedział, ,/łzy moglibyś­
my/ żądać od Ąmei^yki udziału w 
obronie,' z góry skazanej na klęskę?

EuPbpejsk 
"Pakt Al zaprosilibyśmy
Sowiety do okupowania Eułopy Za­
chodniej”.

O spotkaniu W. Czwórki powie­
dział, że lepiej, by go nie było, jeże- 
1, mocarstwa zachodnie mają się na 
nim znale? podzielone. Za zjedno-

Europy.

zbył droga”.
Z Sowietami

„nie należy płacić

można mieć
wspólnych zasad: „Jest lo ten sam 
reżym, który pomagał Niemcom w

Polskę”. stwierdził
Spaak. — Współżycie z Rosją trzeba 
oprzeć na sile, a nie n? zasadach. 
, Zachód p< winien określić granicę, 
poza którą już się nie cofnie”.

Zgromadzenie doradcze opowie­
działo się za rozmowami niemiecko- 
fiancuskimi w sprawie Saary.

zacji, p. Witold Olszewski, otrzaj- 
mał od ks. Arcybiskupa Gawliny 
list następującej treści: —

Dziękuję serdecznie za list z 
dnia 24 listopada 1953 (N. 
1038/53) i za zawiadomienie 
mnie o uchwałach III Walnego 
Zjazdu Zjednoczenia Polskiego 
Uchodźstwa Wojennego w dniu 
28 czerwca br.

Cieszę się, że w obradach Zjaz 
du zainteresowano się również spra 
wą duszpasterstwa polskiego tak 
ważnego w życiu emigracyjnym.

Proszę przyjąć moje uznanie i 
wdzięczność za piękną inicjatywę 
wyrażenia podziękowania Ojcu 
św. za ogłoszenie konstytucji «E- 
sul Familia».

Słowa Zjazdu zwrócone do mnie 
przyjmuję jako zapowiedź jeszcze 
ściślejszej współpracy organizacji 
Polskich Uchodźców Wojennych z 
polskimi księżmi na emigracji dla 
zachowania katolickiego i polskie­
go ducha naszych tułaczy.

Na ręce Pana Redaktora skła­
dam dla Z.P.U.W. gorące życze­
nia owocnej pracy, błogosławiąc 
z całego serca.

JÓZEF GAWLINA, Abp.

KGNGRES FRANCUSKIEJ PARTII 
RADYKALNYCH SOCJALISTÓW 

odbywający się w Aix les Bains 
skupił najwybitniejszych przedsta­
wicieli tegn stronnictwa. Wśród 
nich znajdują się (od lewej do 
prawej i od góry) pp.: Herriot i 
Rene Mayer, Andre Morice i Mar- 
tineaud-Deplat oraz Mendes-Fran-
ce i Edgar Faure. (Record)

CZY JEDNAK KONFERENCJA 
,,OKRĄGŁEGO STOŁU”?

Nowy Jork (A. P.). — Sekretarz ge­
neralny ONZ, Hammarskjoeld zapo­
biegł odrzuceniu przez komisję poli­
tyczną propozycji Pekinu, który żą­
da! udziału państw neutralnych w 
konferencji „okrągłego stołu” na te­
mat pokoju na Korei. Pięć państw 
neutralnych weźmie udział w kon­
ferencji, jeżeli — wbrew opozycji A- 
meryki — Zgromadzenie ONZ przy­
chyli się do żądania Pekinu. .

POLICJA AUSTRIACKA NIE SZUKA
Wiedeń (A. P.). — Policja austria­

cka potwierdza, że do tje pory nikt 
nie zwrócił się do niej oficjalnie o 
pomoc w szukaniu śladów p. Mac 
Lean i jej dzieci.

SPRAWA PASZPORTÓW 
W NIEMCZECH

Bonn (A. P.). — W notach skiero­
wanych do Siemionowa trzej wysocy 
komisarze zachodni ponowili żąda­
nie zniesienia od 30 września s s-te 
mu paszportów międzystrefowych w 
Niemczech.
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Cała nadzieja 
w Pakcie Atlantyckim

„Daily Telegraph”, półoficjalny 
organ brytyjskiego min. spr. zagr. 
i oficjalny oigan rządzącej partii 
konserwatywnej, poświęcił artykuł 
wstępny sprawie pogodzenia Fran­
cji i Niemiec w organizacji zjedno­
czonej Europy zachodniej. Pismo 
dochodzi do wniosku, że jedność 
Europy zachodniej lepiej będzie za- 
pewi ionu przez* Pakt Atlantycki, 
niż ; ez wszystkie polityczne czy 
gospc : <rcze organizacje „europej­
skie”.

Fi\-')• i pragnie zapewnić sobie 
bezpiece ństwo od strony Niemiec 
przez zji . ozenie Europy, ale Eu­
ropa nie może być uratowana przez 
system polityczny i ekonomiczny. 
Mnożące się instytucje europejskie 
nie stworzyły atmosfery wzajemne­
go zaufania. Francuzi mają żal do 
Anglii, że nie wiąże się silnie j z kon­
tynentem, bo tylko ona. rzekomo 
mogłaby pogodzić Francję z Niem­
cami.

Argument ten jednak pomija oko­
liczność bardzo wainą; tniavouHrie 
fakt, że Europa — ze Zjednoczonym 
Królestwem czy bez niego — nigdy 
nie będzie samowystarczalna, bo nie 
jest samodzielna gospodarczo i nie 
może, się sama obronić. Właściwe­
go sposobu rozwiązania s/ywów nie­
miecko - francuskich, i innych pro­
blemów europejskich należy poszu­
kiwać w związku o wiele szerszym 
i dla żaden system nie jest bar­
dziej obiecujący, niż system Paktu 
Atlantyckiego.

Można ten artykuł uważać za pró­
bę przerzucenia piłki do Waszyng­
tonu, a więc za uchylenie się od od­
powiedzialności za Europę zachód-
nią, ale kto pamięta dt' 
c jaty wy brytyjskie \v 
ganizacji wolnego ś'

niejsże ini- 
0 kresie or- 
, nie będzie

mógł obronić się wi. z* uiu, że ekipa 
Churchilla marzy o odzyskaniu po­
zycji mocarstwowej Anglii przez 
zapewnienie jej przodującego stano­
wiska w organizacji świata atlan­
tyckiego, w którym Ameryka nie 
byłaby „wujaszkiem z za Oceanu”, 
ale jednym z równorzędnych part­
nerów przy „okrągłym stole".

BONN O POLSKICH 
«OKRUCIEŃSTWACH»

Bonn (A. P.). — W Bonn ukaza­
ło się dwutomowe dzieło o losie Niem 
ców na polskich Ziemiach Odzy­
skanych. Z jedenastu milionów, któ­
re mieszkały tam przed r. 1914, w 
?rigu jednego roku wywędrowało 
o iem milionów a zmarły 2 milio­
ny (!) — twierdzi ministerstwo u- 
chodźców w Bonn. Szczegółowo opi­
um) ,okrucieństwa”, jakich przed 

dpicaniem umowy poczdamskiej 
uóóić się mieli Polacy i Rosja- 

ie. Następne tomy tych dokumen- 
')W nośwlęcone będ । lasowi Nlem-

, lozostalych na Ziemiach Od­
zyskanych brąz mniejszościom nie­
mieckim w innych krajach satelic­
kich.

NOWA SOWIECKA POHTYKA EKONOMICZNA
w podbitych państwach Europy śród.-wschodniej

Stalinowska polityka ekonomicz • 
na w stosunku do państw satelic­
kich została ostatecznie zarzuco­
na przez Moskwę. Kolejne prze­
mówienia przywódców komunisty­
cznych wygłoszone w ciągu lata 
br. wskazują, że w życie weszły 
nowe wytyczne. I*ch najistotniej­
szą cechą jest rozróżnienie kra­
jów podbitych na przemysłowe i 
rolnicze. Do pierwszej grupy nale 
żą Polska, Czechosłowacja i 
Niemcy Wschodnie, do Drugiej 
Rumunia, Węgry, Bułgaria i Al­
bania.

Stefan Łochtin
— Grecki przywódca komuni­

styczny Zahariadis oświadczył 
wkrótce po Czerwenkowie, że pro 
gram bułgarski jest stosowany już

AMERYKANIN W SZPONACH KOMUNIZMU (4)

Więzienie w Ruzyne
rzucano, nawet do faktów nie­
zgodnych

Rok temu
Jeszcze rok temu na całym tere 

nie Europy środkowo-wschodniej 
obowiązywało stalinowskie hasło 
rozbudowy w każdym kraju prze­
mysłu ciężkiego, wspartego sil­
nym górnictwem. Rolnictwo wszę­
dzie miało płacić rachunek, który 
wzrastał w miarę tego im dany 
kraj był bardziej zacofany i im 
mniej miał przemysłu w przeszłoś 
ci. Pod tym względem najcięższa 
sytuacja panowała przez pewien 
czas właśnie w krajach najbardziej 
rolniczych i brak żywności wystę­
pował w Rumunii, na Węgrzech i 
w Bułgarii.

Rozwój górnictwa węglowego w 
Rumunii i Bułgarii nie mógł oczy­
wiście wystarczyć na potrzeby roz 
woju przemysłu ciężkiego i maszy 
nowego .trzeba było korzystać z 
usług Polski i Czechosłowacji, a 
jednocześnie zaznaczał się brak 
górników tak, że np. kopalnie na 
Węgrzech korzystały w większym 
zakresie z pracy przymusowej a- 
resztowanych. Jak to widać ze spra 
wozdań za kilka lat górnictwo Pol­
ski nie mogło sprostać wszystkim 
zadaniom nałożonym nań przez 
moskiewskie plany, a górnictwo 
Czechosłowacji po dziś dzień nie 
wykonuje planów. W tych warun­
kach program budowy hutnictwa 
we wszystkich krajach satelickich 
zawisł w powietrzu. Utrzymywał 
się on zresztą wyłącznie na woli 
Stalina i polityce szybkiego przy­
gotowywania wojny w Europie.

W Polsce i Czechosłowacji 
przemysł

W roku bieżącym, po śmierci 
Stalina, niemal we wszystkich kra­
jach podbitych wysunięto pro­
gram ulg dla rolników. Nie jest 
on wszędzie jednakowy, przeciw­
nie, istnieją różnice pomiędzy 
obietnicami uczynionymi na Węg­
rzech, a podobnymi koncesjami w 
Polsce. Bez względu na to jednak

wszędzie ma być utrzymana polity 
ka kolektywizacji, chociaż ma ona 
posuwać się w zwolnionym tem­
pie. Istotne rozbieżności nato­
miast występują w określeniu sto­
sunku rozwoju rolnictwa do prze­
mysłu w programach na przysz­
łość.

I tak:
— W Polsce B. Bierut obiecał 

we wrześniu br. pewne ulgi rol­
nikom, ale nic nie mówił o zwol­
nieniu tempa budowy ciężkiego 
przemysłu. Nasilenie zaś rozbudo 
wy Nowej Huty właśnie w br. 
wskazuje, że Polska ma realizować 
tworzenie hutnictwa jeszcze ak­
tywniej niż dotychczas.

— W Czechosłowacji sytuacja 
jest podobna. Przemówienia A. 
Zapotocky'ego, wygłoszone do 
rolników w sierpniu i jego wypo­
wiedzi do górników we wrześniu, 
wskazują, że program rozbudowy 
ciężkiego przemysłu dalej trwa.

Na Węgrzech, w Rumunii 
i w Bułgarii rolnictwo

— Na Węgrzech w początk u
września wydano zarządzenie prze 
rzucające z powrotem do pracy w 
kołchozach liczne rzesze chłopów, 
których w ciągu ostatnich lat skie­
rowano do górnictwa i hutnictwa.

— W Rumunii G. G. Dej, 
miejscowy dyktator komunistycz­
ny, oświadczył w sierpniu, że nie 
ma zamiaru powtórzyć «poprzed 
nich błędów», polegających na 
dążeniu do rozbudowy ciężkiego 
przemysłu kosztem rolnictwa.

— W Bułgarii W. Czerwen- 
, kow, premier komunistyczny, za­

powiedział we wrześniu zmniejsze­
nie tempa industrializacji, oświad 
czając po prostu, iż uprzemysło­
wienie może i musi być dostosowa 
ne do lokalnych możliwości kra- 
ju».

w Albanii.

Przeszłość potępiona

Praktyczne wystąpienia szefów 
administracji komunistycznej w 
krajach podbitych zbiegły się z 
serią artykułów w centralnym orga 
nie Kominformu «O.trwały pokój 
i o demokrację ludową», w któ­
rych mocno krytykowano organiza 
cyjne i wychowawcze błędy partii 
satelickich. Jeden z wrześniowych 
numerów pisma (nr 37) atakował 
szczególnie ostro niski poziom 
ideologiczny w partiach i ich cen­
tralnych szkołach w roku 1952/3. 
Potępił surowo «talmudyczno- 
dogmatyczne myślenie, przekona 
nie, że marksizm-leninizm jest 
zbiorem dogmatów podczas gdy 
ma on być «drogowskazem postę 
powania». To ogólne pótępienie 
metod stalinizmu dotyczy także 
gospodarstwa.

Program uprzemysłowienia Eu­
ropy środkowo-wschodniej bez 
względu na możliwości i w karko­
łomnym tempie poniósł praktycz­
ną porażkę.

Będzie on kontynuowany tylko 
tam, gdzie na długo przed komu 
nizmem położono podwaliny pod 
budowę ciężkiego przemysłu. Nie
jest wykluczone jednak.
muniści powrócą doń i 
dziej, ale dopieró po 
przerwie.

że ko-
i gdziein- 

) pewnej

Na tym tle Sowiety mogą mieć 
kłopoty w kontynuowaniu zbro­
jeń w Europie. Jest to wyraźne, a 
szczególnie, gdy zwrócić uwagę, 
że znaczna część przemysłów sa­
telickich pracowała na rzecz so­
wieckiej maszyny wojenej.

Opóźni to znacznie realizację 
snów sowieckich o dopędzeniu 
potęgi amerykańskiej.

Ciepłe ubranka dla Niemców
GRATIS I Z DOSTAWĄ DO DOMU

Waszyngton (A. P.). — Prcz. Eisenhowerowi zostanie 
przedłożony projekt nowej wielkiej akcji pączkowej na rzecz 
Niemców wschodnich. Paczki te mają zawierać ubrania zimo­
we. W przeciwieństwie do paczek żywnościowych, te nowe pa­
czki dla Niemców sfinansuje kapitał prywatny.
Niemcy nie będą się musieli po 

nie fatygować do Berlina zachodnie­
go, gdyż zostaną one im dostarczo-

Sowieckie marnotrawstwo

ne do domu drogami, jakimi dysponu 
jo rząd Niemiec zachodnich w Bonn.

P. Schorr z radia Columbia twier­
dzi, że Eisenhower zgodzi się na tę 
akcję. Z jej projektem wystąpił je­
szcze przed wyborami niemieckimi 
Adenauer; ni • podjęto wówczas tej 
inicjatywy, by nie wywoływać wra-

jak to obecnie
rzeczywistością

w
swych artykułach. Najgorszą 
rzeczą, jego udaniem. było to, 
że w procesie fakty prawdziwe 
były pomieszane z fałszami i 
zupełnymi wymysłami Świad­
kowie powołani przez prokura-

William Oatis, dziennikarz ame­
rykański'oskarżony przez komu­
nistów o szpiegostwo w Pradze, 
stanął przed sądem 2 lipca 1951 

w sali więzienia Pankrac w Pra­
dze. W czasie procesu wyrecyto­
wał przy przesłuchaniu to wszyst­
ko czego go nauczyła tajna poli­
cja w ciągu 70 dni przesłuchań. 
Przed procesem zdjęto z Oalisa i
z jego współoskarżonych

lora zeznali to, im kazała
policja. Trybunał komunistycz­
ny skazał, jak wiadomo, Oati- 
sa na 10 lat więzienia, a trzech 
współoskarżonych Czechów na 
20, 18 i 16 lal. Gdy czarne auto 
policyjne odwoziło Oalisa do 
więzienia w Ruzyne zauważył 
on, że przed nim policja wiozła

Czechów ubrania więzienne, a da­
no im ich własne ubrania cywil­
ne. W toku rozprawy prokurator 
oświadczył, że wszyscy kierowni­
cy biuia Angencji A.P. w Pradze 
także przed Oatisem, byli szpie­
gami.

piła na tron po śmierci swego 
ojca i żc aresztowano general­
nego sekretarza partii komu­
nistycznej w Czechosłowacji 
Slansky’ego.

Pozwolono Oatisowi pisać do 
jego żony w Ameryce raz na 6 
tygodni ; on sam otrzymywał 
listy od żony, czasem dwa albo

w aucie płk
Atwood’a,

amerykańskiego
t lachę wojskowego

ambasady i jego małego synka.
POGRZEBANI ZA ŻYCIA

Oatis w swych artykułach ob 
szernie opisuje reżym więzien­
ny w więzieniu dla politycznych 
„przestępców” w Ruzyne pod 
Pragą. Przebywają tani prze­
ważnie ci ludzie, którzy nie są 
jeszcze skazani wyrokiem sądu 
i o których pobycie w Ruzyne 
rodzina nic nic wie. Człowiek,

pogrzebany za życia. Kontakt ‘ 
ze światem zewnętrznym jest
absolutnie przecięty ma o-
czywiscie ani radia, ani gazet, 
a.ni listów od rodzin, ani odwie-

W więzieniu obliczonym na 
kilkaset osób są celu różnego ro 
dzaju : niektóre większe, lepiej 
ogrzewane i mające lepszy do­
stęp powietrza, a inne bardzo 
małe (2 na 3 m.) żle ogrzewa­
ne i raczej ciemne. Wszystkie 
okna mają szyby matowe tak, 
że więzeń nic wie, co dzieje się 
na zewnątrz.
NIESZCZĘŚLIWI SZALEŃCY

Sam Oatis przebywał kolejno 
w 11 celach, niektóre były do­
brze ogrzane, w innych marzł 
w zimie. W celach najmniej­
szych, gdzie podłoga jest z ce­
mentu, a meble na dzień wpusz 
cza się w ściany, panuje ciągły7 
zaduch. Czasami przebywał w

celi po 15 dni nawet bez wvcho 
dzenia na korytarz, ponieważ 
mu nie pozwalano. Innym ra­
zem przez 4 miesiące nie miał 
pozwolenia na przechadzkę po 
podwórzu. Opowiadano mu, że 
pewien więzień przebył 9 mie­
sięcy w swojej malutkiej celi 
bez możności wyjścia z niej 
choć na kilka minut.

Niektórzy uwięzieni nie wy­
trzymują tego rodzaju systemu 
więziennego nerwowo i dostają 
pomieszania zmysłów7. Oatis 
sam znał dwóch takich : jeden 
cierpiał na ciężką „klaustrofo- 
bię” t zn. niemożność znosze­
nia zamknięcia w7 pokoju, ten 
po całych dniach jęczał, a no­
cami wrzywał pomocy ; inny 
nieszczęśliwy całymi dniami wy 
dawał przejmujące nieartykuło 
want1 dźwięki, aż do chwili, gdy 
strażnicy prowadzili go pod 
tusz, aby go tym brutalnym 
sposobem „uspokoić”. Jeszcze 
inny siedział cały dzień w swej 
celi i mów ił do siebie bez przer 
wy, wyobrażając sobie, że tele­
fonuje do swej żony.

ODCIĘCI OD ŚWIATA
Dziennikarz amerykański nie 

mógł się początkowo przyzwy­
czaić do pobytu w7 celi więzien­
nej, miał ciągle zawroty głowy

ty zaginęły, a żona ponad rok 
nie wiedziała nic o nim).

Pewnego razu w listopadzie 
1952,- kiedy Oalisa wezwano do 
biura oficera policji, aby tahi 
mógł napisać list do swej' żony, 
dziennikarz zapytał policjanta, 
kogo wybrano prezydentem 
Stanów Zjednoczonych. Policja 
nie chciała mu na to odpowie­
dzieć ,a za dwa miesiące późnej 
zawiadomił go ,że prezydentem 
Stanów został gen. Mac Arthur. 
Dopiero pięć dni przed swoim 
zwolnieniem, to znaczy w lecie 
1953 na odwrotnej stronie kary 
katary wyciętej z pisma „New 
Yorker”, przysłanej mu przez 
żonę, przeczytał Oatis, że w Sta 
nacli Zjednoczonych odbyła się

ceremonia udziałem
„Prezydenta i pani Eisenho­
wer” W ten sposół) Oatis do­
wiedział się kto naprawiło stoi 
na czele jego kraju.

Copyright by Associated Press 
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MILIONY TON NAWOZU NISZCZEJĄ
Mimo sukcesów, głoszonych przez 

sowiecką propagandę, gospodarstwo 
rolne w Rosji wciąż kuleje i — jed­
nocześnie z nowymi metodami i me­
chanizacją — nie przestrzega się pud 
stawowych zasdd racjonalnej gospo­
darki. Powodem tego są: słabe zain­
teresowanie kołchoźników w powo­
dzeniu przedsiębiorstwa rolnego i 
nier wistny stosunek do całego sy­
stem dalej, brak fachowców po­
śród personelu odrninistraryjnego 
kolei, j ńw, j to, mimo poważnych 
wysiik. *v władz w celu podniebie­
nia ośwj; ty rolniczej i przygotowa­
nia fachowego; wreszcie właści­
we naturze rosyjskiej niedbalstwo.

BŁĘDY W PODSTAWOWEJ 
GOSPODARCE

CharakteVysR’tl'tie pW, że niedo­
magania te i zaniedbania nujjuskia- 
wiej występują w stosowaniu naj­
prostszych, oddawna i powszechnie 
znanych i wykonywanych czynno­
ści i zabiegów gospodarskich, nie 
można ich więc nawet kłaść na 
karb braku uświadomienia ferho- 
wegO'.

Jedną z dziedzin, która — sądząc 
z głosów prasy fachowej i codzien­
nej — wyjątkowo po macoszemu 
jest traktowana, to sprawa nawoże­
nia, i .to zarówno obornikiem, jak 
i nawozami sztucznymi. Z jednej 
strony nie są wykorzystywane na­
wozy miejscowego pochodzenia, jak 
obornik, torf, margiel, popiół, od­
chody drobiu i komposty. Szczegól­
niej skandaliczne fakty spotyka się 
jeżeli chodzi o przechowanie i zużyt­
kowanie obornika.

MARNOWANIE OBORNIKA
We wszystkich kr; inch o jakim 

takim poziomie roi ictwa, kładzie 
się wielki nacisk na właściwe ob­
chodzenie się z obornikiem. Z jaką 
skrzętnością chłop polski wykorzy­
stuje każdą garstkę nawozu^ każdą 
taczkę poskrzybków, choć z braku 
odpowiednich pomieszczeń, często 
niewłaściwie przechowuje obornik.

A cóż widzimy w Rosji Sowiec­
kiej? Weźmy do ręki czasopisma fa­
chowe- jak „Socjalisticzeskoje Siel- 
skoje Choziajstwo" i „Socjalisticze­
skoje Ziemledielje”, oraz „samą”

ledwie połowę obornika. W bieżą­
cym roku dzieje się to samo".

Nie lepiej jest na Syberii. ,,W obł. 
Swierdłowsk praktykuje się marno­
trawstwo nawozu we wszystkich 
rejonach, nawet najpostępowszych"., 
— „Ogromne ilości obornika mar-1 
nują się w kraju Ałtajskim, gdzie 
w sezonie 1952 — 3, plan nawoże­
nia wykonano w 20 proc.

To samo dzieje się na Kaukazie, 
gdzie „niezmierne ilości obornika 
rok rocznie pozostają niezużytkowa- 
nc na Kubaniu". Podobnie i na 
Ukrainie. „W obł. Dniepropietrow- 
skiej corocznie obornika zużywa się 
nie więcej, jak 50 — proc.". Dla 
postępowego rejonu Kijewo - -Świa- 
loszyńskiego znajdujemy szczegóło­
we obliczenia strat, spowodowanych 
laką gospodarką. Norma obornika 
stosowana, lam, była bardzo skąpa, 
bo 24 q. na 1 ha, podczas, gdy w koł­
chozach leżały od lat gromadzące 
się zapasy obornika, oszacowane na 
93.600 ton, slanowiące równoważ­
ność — 2.400 ton siarczanu amonu, 
1.300 ton superfosfatu i 900 t. chlor­
ku potasu, co — przeliczone na go­
tówkę — wynosi — 615.000 rb.

WYDĘTE NORMY PRODUKCJI 
I NIEDBALSTWO

Podobny stan rzeczy widzimy, je­
żeli chudzi o nawozy sztuczne. Z 
jednej strony rząd robi wielkie wy­
siłki, stawiając sobie niewykonal­
ne zadania (np. w II-ej piqciolake» 
z planowanych na. 1937 r. — 6 mi­
lionów 90 tysięcy ton, wyproduko­
wano — 2.515.000 ton nawozów, w 
1 V-tej pięciolatce na 1950 r. plano­
wano — 5.100.000 ton, również nie 
osiągalne); z drugiej strony widzi-

NIEUŻYTE
Wszystkie sławione przez nich „cu­
da”, o ile nawet są autentyczne — 
są przysłowiowym „kwiatkiem do 
kożucha”.

borców.'
Akcja la --■> mówi p. Schorr — nie 

będzie tak „sensacyjna”, jak poprze 
dnia., „ale -nie o to chodzi”. Robot­
nikom niemieckim trzeba dostarczyć
lyle ]>łaszczy mogli ,,spokojnie

i dopiero zwolna 
miesięcy zdołał 
się w stan pewnej

po szeregu 
wprowadzić 
rezygnacji.

Przez dwa lata nie wiedział pra 
wie nic o tym, co się dzieje na 
świecie. Tylko od nowych więź 
niów dowiedział się, że Chur­
chill został znów premierem 
W. Brytanii, żc Elżbieta II wstą-

Propaganda wakacyjna nie udała się
Ludność Polski była zaintrygo 

wana małą liczbą dzieci, które u- 
dało się reżymowi sprowadzić z 
Zachodu na ostatnie wakacje let­
nie do Polski. Sprowadzono w tym 
roku zaledwie kilkaset dzieci je­
dynie z Francji, Belgii i Austrii. 
Ulokowano je na kilka tygodni w 
komunistycznych ośrodkach mło­
dzieżowych na Śląsku i na Pomo­
rzu. Szkolono je w marksiżmie, po 
kazywano im «dorobek Polski lu- 
dowej» i tłumaczono, jak należy

„Prawdę” z której chyba tym 
zem wierzyć można.

KWIATKI USZCZKNIĘTE 
Z SOWIECKIEJ PRASY

ra-

Oto np. fakty z Wielkorosji. „Re- 
j n Jarczewski, obłasti (wojewówiz- 
wa) Smoleńskiej wywiózł do lute­

go b. r. 800 ton zamiast 48.000 ton 
thornika”. — „W obł. Wielkie Łu- 
i, Jarosław, Kalinin, Iwanow na
II h. r. mniej jeszcze wywieziono 

i ,v "zn niż w 1951 Ti, a plan wy-
Jzki torfu w obł. Kaługa, Kostro- 

: Wo-! gda, Psków, wykonano w 
1 — 15 proc.". — „W obł. Riazań- 

• iej plan wywózki nawozu wyko­
nano w 1952 r. zaledwie w połowie. 
W 1953 roku plan nawożenia nie bę- 
'zie wykonany, jak to się dzieje już 

r>d szeregu lat”. — „W obł. Kujby- 
szew w 1952 roku wywieziono za-

N IW®

my, jak zużytkowuje 
nie niewystarczające 
zów. Tłumaczą nam 
znowu fakty.

W magazynach-

się te zupeł­
ności na<wo- 
to zjawisko

państwowych
„Sielchozsnabu" i na stacjach kole­
jowych, przeważnie pod gołym nie­
bem, wystawione na deszcze i śnie­
gi, piętrzą się góry sztucznych nawc- 
zów, często już opłaconych i mimo 
upomnień nie odebranych przez koł­
chozy. Weźmy znów *l prasy sowiec 
kiej chociaż niektóre jaskrawe przy­
kłady marnotrawstwa, gdzie nawo­
zy niszczeją bez przykrycia, tracąc 
swoją wartość. W roku 1951 niezu- 
żytkowano pół miliona ton sztucz­
nych nawozów.

A więc, na stacjach obł. Karskiej 
jeszcze z 1950 ; w obł. Czkałów od 
lutego 1951 r.; „tysiące ton w obł. 
Jarosławskiej, Nowgorodzkiej, Gor­
kiego”, ..w obł. Winnica leży 15 ty­
sięcy ton i tyleż w obł. Kijowskiej”, 
„na stacjach Ałtaju nawozy nie zu­
żytkowane gromadzą się latami, w 
tym roku (1953) zaledwie połowę o- 
debrały kołchozy”. „Na stacjach 
Białorusi jeszcze w 1952 r. leżały pod 
gołym niebem stosy nawozów sztucz 
nych jeszcze z 1949 roku, przezna­
czonych dla kołchozów.

Tak wygląda w praktyce rozre­
klamowana przez zwolenników sy­
stemu sowieckiego rzeczywistość.

Przełożyll J. B. PORAY i O. ŻEROMSKA.

W okresie bombardowania Londynu, dziennikarz 
Artur iiowe. wplątuje s<ę przypadkiem w niemiecką 
aferę szpiegowską. Tajemniczy ludzie zabiegają o ode­
branie mu objektu, wygranego na kiermaszu, który 
prawdopodobnie zawierał jakąś wiadomość, rzucają 
oni nań podejrzenia zabójstwa i powodują wybuch, 
na skutek którego Iłowe ranny traci pamięć. Od­
zyskuje przytomność w klinice dla nerwowo cho­
rych, gdzie nadają mu nazwisko Digby. Stwierdza 
przypadkiem, ż<* obok kliniki znajduje się podejrza­
na ,,Izba Chorych” dla wariatów, w której zam­
knięto majora Stone, usiłującego odkryć tajemnicę 
wyspy na stawie Zakładu. Digby wkrada się do tego 
budynku.

Ale czy mogło to być życie dorosłego czło­
wieka, w które z czasem każdy wejść musi? Czy on 
sam stanowił cząstkę takiego właśnie świata? Digby 
stał głęboko zamyślony. Nie o takim życiu marzył 
kilka lat temu w szkole. Nagle zdał sobie sprawę, 
że od szkolnych czasów minęło nie kilka, lecz wiele 
lat.

W końcu poczucie niebezpieczeństwa przywo­
łało go do teraźniejszości i przypomniał sobie bied­
nego, uwięzionego majora Stone. Doktór i Poole 
mogli wrócić lada chwila i choć nie wyobrażał sobie, 
by mieli nad nim jakąś władzę, przeraził się skut­
ków, jakie mogło wywołać jego postępowanie. Na 
palcach przeszedł z powrotem korytarzem i wspiął 
się na brudne schody wiodące ha pierwsze piętro. 
Wszędzie panowała głęboka cisza, już nawet nie 
było słychać tykania zegara ; na zardzewiałych 
drutach wisiały duże, dzwonki, które pewnie kie­
dyś służyły do przywoływania służby. Były na nich 
napisy : « gabinet », « salon », « pokój gościn­
ny I. », « pokój gościnny II. », « pokój dziecin­
ny ». Nieużywane były od dawna, pokryte kurzem, 
a pająk rozpiął swoją sieć naokoło dzwonka z na­
pisem « pokój jadalny ».

Zakratowane okna, które widział z ogrodu, 
znajdowały się na drugim piętrze, więc powędro­
wał tam prawie wbrew woli. Każdy dalszy krok u- 
trudniał mu możność ucieczki, ale przysiągł sobie, 
że rozmówi się z majorem Stone i musiał tego do­
konać. Skręcił w długi korytarz wołając miękko 
« Stone ! Stone ! ».

Nie było odpowiedzi, tylko stare, porwane li­
noleum chrzęściło pod jego stopami, a czasem 
chwytało jego pantofle. Znów wydawało mu się, że 
przeżywa coś znanego; ta wędrówka, pusty długi ko 
tarz, czujne kroki, wszystko to bardziej należało do 
świata jego przeszłości niż piękny pokój w tamtym 
skrzydle sanatorium.

68
— Stone ! Stone I 

dością posłyszał słowa: 
Słowa te dobywały się 
stał właśnie.

Ilustrował : W, Januszewski.

— zawołał znowu i z ra- 
« Barnes, to ty, Barnes?». 
zza-drzwi, przed krórymi

-— Csss... —• szepnął przybliżając usta do 
dziurki od klucza. — To nie Barnes, to ja, Digby...

Posłyszał głębokie westchnienie.
— Tak, tak, oczywiście — — wymamrotał 

Stone — coś mi się przywidziało...

zwalczać «kłamliwą propagandę 
imperialistów amerykańskich na 
Zachodzie».

Akcja ta nie udała się jednak. 
Dzieci było zbyt mało, a opisy 
prasowe tych wczasów dia dzieci 
z zagranicy były bez entuzjazmu. 
Wszystko to dało Polakom dużo 
do myślenia i podniosło ich do 
pewnego stopnia na duchu, gdyż 
wykazało, że Zachód wreszcie 
przejrzał na oczy i zaczyna rozu­
mieć komunistyczne podstępy i 
metody prowadzenia zakłamanej 
propagndy. (I-C.)

ADWOKACI MARSZ. PETAIN 
DOMAGAJĄ SIĘ 

REWIZJI PROCESU
Adwokaci marsz. Petaina, pp. 

Isorni i Lemaire, złożyli nową 
prośbę o rewizję procesu zmar-

STANY

DO ICH TRANSPORTU

MAJA

NIŻ

— Jak się pan czuje. Stone ?
— Przeżyłem straszne chwile — powiedział 

Stone tak cicho, że Digby zaledwie go usłyszał — 
naprawdę straszne... Wcale nie miałem zamiaru 
rozpoczynać głodówki...

— Niech się pan przysunie do drzwi, żebym 
pana mógł lepiej słyszeć.

— Oni nałożyli mi kaftan bezpieczeństwa — 
powiedział Stone. — Mówili, że jestem niebez­
piecznym wariatem. Oni kłamią... To zdrada...

'Widocznie przysunął się do drzwi, bo słychać 
go było lepiej. Powiedział :

— Słuchaj, stary... wiem dobrze, że jestem 
nerwowy, ale wszyscy tu jesteśmy nerwowi. Ja nie 
jestem wariatem — to nieprawda, nie jestem wa­
riatem...

— Co pan przeskrobał ?
(Dalszy ciąg nastąpi)

Adwokaci powołują się na 
prośbę złożoną przez nieb trzy 
lala temu, wspominającą o taj­
nym układzie marszałka z rzą­
dem angielskim, stosownie do 
którego kolonie i flota francu­
ska nie miały być wydane mo­
carstwom osi, oraz, wojska fran 
cuskie w koloniach miały prze­
ciwstawiać się ich inwazji Wza 
mian za co W. Brytania miała 
przymknąć oczy na zaopatry-
wanic metropolii ze źródeł 
Afryce północnej.

ZJEDNOCZONE

WIĘCEJ BOMB 

SAMOLOTÓW

w

nator z partii demokratycznej 
B. S. Busse 1 oświadczył w cza­
sie konferencji prasowej, że 
Stany Zjednoczone mają więcej 
bom!) atomowych, niż samolo­
tów i pilotów do ich przetrans­
portowania nad terytorium nie 
przyjacielskie.

Senator Georgii, członek
komisji wojskowej i energii ato 
mowej, uczynił tę uwagę aby 
wykazać ujemne skutki ograni­
czeń budżetowych lotnictwa 
wojskowego przez administra* 
cio Eisenhowera

KOBIETA NACZELNIKIEM
STACJI KOLEJOWEJ W MOSKWIE
Stacja kolejowa Moskwy jest naj­

większą w Rosji Sowieckiej. Kierow­
niczką jej jest obywatelka Kozłowa. 
Tygodnik' rosyjski „Ogoniok" pisze, 
że stacja moskiewska jest bardzo no­
woczesna, że posiada między innymi 
salę do zabaw dla dzieci i salę wypo­
czynkową dla dorosłych .gdzie mogą 
na przykład grać w szachy.

Żyć — nie umierać w tej Rosji...

NIEBIESKIE MIGDAŁY 
ZE STRASBURGA

Komisja regulaminowa. Europej­
skiego Zgromadzenia Doradczego 
przyjęła projekt nowego sztandaru 
Bady Europy: złote gwiazdy na nie­
bieskim Ile. Gwiazd ma być 15, ale 
cyfra ta zależy od ostatecznego sta­
tutu zagłębia Saary. O 15-tą gwiaz­
dę mogą się obrazić Niemcy.

BEZ CYGARA, ALE ZA TO 
O LASCE

Tak zeszedł z samolotu w Nicei 
sir Wiirston Churchill. Wraz z trzy- 
sloma gośćmi Churchill napił się w 
restauracji dworca lotniczego szam­
pana „Roederer 1943”. Od Tehera­
nu minęło 10 lat. Widzów uderzy­
ło, że Churchill chodzi z trudem. Nie 
towarzyszył mu jednak jego lekarz 
przyboczny.

„JAK PTAK PRZEDPOTOPOWY”
„Partia republikańska je>sl tak 

zdechła jak ptak przedpotopowy”. 
— powiedział w Bedford (Pensylwa­
nia) b. senator republikański ‘ Mor­
se, przemawiając do, metalowców z 
C. 1. O. „Jeżeli Demokraci podtrzy­
mają w roku 1956 kandydaturę Ste- 
ven,s< na.jr powiedział Morse — Ei­
senhower będzie- wyglądał jak Na­
poleon pod Waterloo”.
PIERWSZY PO SZEŚCIU LATACH

Do Aten przybył nowy ambasa- 
d ir sowiecki, pierwszy od sześciu 
lal. Po klęsce komunistów w tire- 
cji, amh. Radionow opuścił stolicę 
Grecji i odtąd ambasadą kierował

ADENAUER TWORZY SWÓJ RZĄD
Kanclerz Adenauer spędzi czas do 

otwarcia nowego Bundestagu w 
Schwarzwald, gdzie zestawi lisię 
członków swego nowego rządu.

SYN GANDHIEGO UWIĘZIONY
Sześćdziesięcioletni Manilal Gan­

dhi, .syn Mahatmy, skazany został 
w lutym b. r. przez sąd Unii Płd.- 
Afrykańskiej na karę więzienia (56 
dni) za nielegalne przybycie do Ger- 
mislon, .miej-cowości.' zarezerwowa­
ni1 j dla liiałych. Obecnie oddal się w 
ręce policji, by karę tę odsiedzieć.

POMNIK BITWY POD ARNHEM
Ku czci poległych pod Arnhem 

żołnierzy brytyjskich, wzniesiony 
został w Arnhem pomnik, przedsta­
wiający człowieka, który się bro­
ni. Odsłonięcia dokonała królowa 
Juliana w obecności wojskowych i 
dostojników holenderskich.

SAMOCHODOWE ZABYTKI 
W PARYŻU

Z okazji 40-go Salonu Samocho­
dowego w Paryżu odbędzie się defi­
lada starych marek samochodów. 
Anglicy wysłali ir> tę uroczystość 
m. in. samochód marki „Vauxhall" 
z roku 1909 oraz „Austina" z. roku

Delegatka bułgarska na zjazd ko­
biet w Kopenhadze, która wybrała 
wolność w czerwcu br., udzieliła w 
Bonn wywiadu prasie i oświadczyła, 
że do chwili jej wyjazdu nie było 
w Bułgarii ani jednego strajku, am 
jednej rewolty. Ministerstwa wojny i 
policji są gęsto obsadzone przez Ro­
sjan. Reforma walutowa z maja 1952 
zubożyła wszystkich Rząd bułgarski 
wciąż jeszcze prowadzi propagandę 
przeciwko Jugosławii.
wv W Buenos Aires odbył się poje­
dynek na baty dwóch skłóconych od­
dawna furmanów. Walka odbyła się 
na ulicy w biały dzień i skończyła się 
śmiercią jednego w pojedynkowd- 
czów.
xw W czasie ostatnich upałów w sta­
nie Massachusetts (Stany Zjednoczo­
ne) zemdlał na ulicy człowiek, ubra­
ny w pięć marynarek, kamizelkę, weł 
ulaną koszulę, wełniane kalesony i 
spodnie sukienne. Oświadczył, ża jest 
...pustelnikiem.
xvv W prowincji Boliwii La Faz po­
żar zamienił w perzynę miasteczko 
Unutuluni, w którym znajduje się ko­
palnia złota. Tysiące osób zostały 
bez dachu nad głową.

Amerykańskie towarzystwo ase-
kuracyjne ogłosiło, przeciętny
wiek Amerykan w roku 1950 wyno­
si 08,4 t. j. podniósł się od początku 
stulecia o 21 lal.
~~~ Obserwatorium w Harward zau­
ważyło nowe ciało niebieskie, nie 
wiadomo jednak czy jest to planeta, 
gwiazda, czy kometa.
— Instytut walki ze szczurami pró­
bował wypędzić szczury za pomocą 
wycia, syren. Szczury uciekły, lecz 
zaraz wróciły, natomiast krówy 
przestały dawać mleko, a kury prze­
stały się nieść.
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ALBUM POLSKICH KRAJOBRAZÓW

UBECKIE
W 700-lecie kanonizacji św. Stanisława; Biskupa

BOG WZYWA NAS DO POMOCY EPISKOPATOWI POLSKI
Polska dzieli się na kilka..wiel­

kich dzielnic, a te znów dzielę się 
na mniejsze regiony. Ale i gbrę 
bie tych regionów odróżnić .moż­
na jeszcze mniejsze szmaty ziemi 
o wyraźnie zarysowanym, własnym 
obliczu, odrębnych cechach cha­
rakterystycznych i odrębnym nur-* 
cie swego życi.a, mającego swoje 
własne sprawy i zwykle mającego 
coś w rodzaju małej, lokalnej sto­
licy, w której się to miejscowe ży­
cie jak w ognisku skupia.

Kto naprzykład na szerszej.are- 
nie życia- polskiego wie o ziemi 
Sądeckiej? A jednak ziemia taka, 
będąca częścią większej cęłości, 
jaką jest. Krakowskie, które zznów 
ze swej strony jest częścią Mało­
polski, nie tylko istnieje, ale ma 
wyraźnie zarysowaną indywidual­
ność, oraz ma swoje miejscowe ży­
cie społeczne, polityczne, kultu­
ralne , ogniskujące się w..małej 
regionalnej stolicy, jaką jest No­
wy Sącz.

Kością pacierzową Ziemi Są­
deckiej jest Dunajec, wraz z jego 
dopływem, Popradem, dwie prze­
śliczne rzeki, błękitne, wartkie, 
płynące z gór, toczące lodowatą 
masę wody po białym łożysku,ob­
toczonych, gładkich, z łoskotem 
posuwających się w dół rzeki i 
stopniowo zamieniających się naj 
pierw w żwir, a potem w piasek 
kamieni. Sądeckie rozsiadło się 
wzdłuż Dunajca i Popradu, wtło­
czyło się między góry i lasy jak 
piękna, słoneczna dolina, wierz­
chowinami siedząca w Beskidaęh 
i Pieninach i spoglądająca ku 
Tatrohi, a u Nowego Sącza spływa 
jąca ku równinom.

Nowy Sącz jest niedużyip' ale 
schludnym, ładnym, dość nowocze 
śnie wyglądającym miasteczkiem. 
Nazywa śię dziś Sącz, ale dawniej

FOTOGRAFIA BARWNA 
NA KAMIENIU

Berliński profesor Kleinschmidt 
wynalazł sposób kopiowania foto­
grafii czarno-białych i barwnych 
na płytach kamiennych. Kopie ta­
kie są odporne na gorąco i zimno, 
śnieg i deszcz. Części olbrzymie­
go obrazu kopiuje się na płytach 
eternitowych n wymiarach 125 na 
125 cm. i układa obok siebie na 
murze. Całość powleka się utrwa­
lającym płynem. Na zdjęciu ; wy­
nalazca (na prawo) cbok kamien­
nej fotografii. Pozostaje tylko py­
tanie, kto będzie czuwał nad tym, 
co pomysłowi ,,króle reklamy” 
będą umieszczali na tych dość 
trwałych i pokaźnych kopiach?... 

nazywał się Sądcz, albo Sądecz, 
stąd nazwa ziemi Sądeckiej. Jego 
stara nazwa przechowała się także 
w urzędowej nomenklaturze nie­
mieckiej z czasów austriackiego 
zaboru, nawiązującej do średnio 
wiecznego niemieckiego osadnic­
twa : po austriacku Nowy Sącz na 
zywał się Neu Sandez.

Gdyby nie brak tramwaju. No­
wy Sącz przypominałby wyglądem 
i stylem życia niektóre mniejsze 
miasta dzielnicy zachodniej ,takie, 
jak Inowrocław, czy Grudziądz. 
Było to spore centrum, o dużym 
znaczeniu handlowym, a także o 
ważnej roli, jako ośrodek szkol­
nictwa średniego, oraz ądownic- 
twa. Nowy Sącz miał około 35 ty­
sięcy mieszkańców.

Szczególnie pięknie wyglądał, 
gdy się na niego spojrzało z mo­
stu na Dunajcu. Piękna, duża 
rzeka o obwałowanych brzegach, 
porośniętych partiami wikliny, pła 
ski kraj, na nim ładne, ludne, oży 
wionę miasto — a poza nim jako 
jego tło, błękitny, rysujący się zę­
batą linią na niebie ańcuch du­
żych gór.

Ozdobą Nowego Sącza byf 
Zamek, wielokrotnie przebudowy­
wany, w jednej ze swoich partii 
odznaczający się piękną attyką 
renesansową. W zamku tym mieści 
ło się muzeum.

Kościoły nowosądeckie nie od 
znaczały się jako zabytki sztuki i 
historii cechami wybitnymi, były 
jednak ładne, dość stare, godne 
obejrzenia. .

Piękne, miłe żywe miasto! Sto­
lica powiatu, ale w istocie będą­
ca czymś dużo znaczniejszym, niż 
zwykłe miasto powiatowe.

TRZY TRUDOŚCI PRZY PODRÓŻACH 
międzyplanetarnych

W jednym z referatów na Kongre*- 
sic astronautów w Zurychu stwier­
dzono, że pasażerowie, którzy odbę­
dą pierwszą podróż w wszechświat, 
będą musieli znieść ciężką próbę, a 
to skutkiem przyspieszenia. Będzie 
ono co najmniej trzy razy wyzsze 
niż przy wolnym spadaniu, czyli ze 
człowiek będzie trzykrotnie więcej 
ważył niż na ziemi. Doświadczenia, 
przeprowadzone w Ameryce, wykaza­
ły jednak, że organizm ludzki może 
znieść takie obciążenie, szczególnie 
jeśli znajduje się w położeniu pozio-
ni ym. CZŁOWIEK BEZ WAGI

W chwili gdy skończy się przyspie- 
ostatecznośó : człowiek poza obrębem 
szenie lotu rakiety, zacznie się inna 
przyciągania ziemskiego przestanie 
ważyć. Warunki ziemskie uniemożli­
wiają przeprowadzenie doświadczeń 
w tej dziedzinie, nie ulega jednak 
wątpliwości, że pierwszym skutkiem 
będzie zanik orientacji, spowodowa­
ny niedzialaniem zmysłu równowagi. 
Zmysł ten ma siedzibę w uchu i dzia­
ła dzięki sile ciężkości. Istnieje nad­
to ohawa, że człowiek, który nagłe 
przestanie ważyć, dozna ciężkich za­
burzeń" psvctiicznycli.

PROMIENIE KOSMICZNE
Wreszcie jest trzecia zapora, przy 

pomocy której wszechświat broni się 
przed inwazją człowieka — prom i e- 
n;e kosmiczne. Już na wysokości oko­
ło 30-tu kilometrów od powierzchni 
ziemi'każdy przedmiot dostaje się 
pod grad jąder atomowych, lecących 
z olbrzymią szybkością i przebijają­
cych grube płyty ołowiu lub stali. 
Sii to przeważnie jądra pierwiastków 
lekkich, dla organizmu ludzkiego nie 
niebezpiecznych, lecz również pier­
wiastków ciężkich, jak na przykład 
żelaza. Na wysokości 21.000 metrów 
jedno takie jądro trafia w przedmiot 
wielkości człowieka raz na godzinę, 
h ' Z już na wysokości 30.000 metrów 
sto razy na godzinę. Warto tu dodać, 
że pierwiastki ciężkie promieni kos-

Nieco w górę rzeki, tak samo 
nad Dunajcem, leży miasteczko 
Stary Sącz.

Jest to istne przeciwieństwo No 
wego Sącza. O ile Nowy Sącz jest 
duży, o tyle Stary Sącz jest ma­
leńki (8.000 mieszkańców). O ile 
Nowy jest pełen życia i ruchu, o 
tyle Stary drzemie w ciszy i bez­
ruchu jak zaczarowany. O ile No 
w / jest naprawdę nowoczesny i’ 
nowy, o tyle Stary jest naprawdę 
stary. O ile Nowy nie jest szcze­
gólnie ciekawym zakątkiem dla tu 
rysty, poszukującego dzieł sztuki 
i zabytków architektury ,o tyle Sta 
ry jest uroczym zbiorowiskiem pa 
miątek i zabytków.

Cały Stary Sącz jest bogaty w 
architekturę i sztukę, ale szczegół 
ną jego ozdobą jest przepiękny 
i przebogaty kościół i klasztor 
Klarysek, związany tradycjami ze 
wspomnieniem świętej Kingi. Wnę 
trza klasztoru rzecz prosta zwie­
dzać nie można, bo mieszkają w 
nim zakonnice i klauzura na wstęp 
nie pozwala. Ale nawet dla obej­
rzenia klasztoru z zewnątrz i koś­
cioła z zewnątrz i z wewnątrz, 
warto jest specjalnie do Starego 
Sącza przyjechać.

Stare, ciche, okryte patyną 
przeszłości miasteczko!

A cóż tu mówić o reszcie Ziemi 
Sądeckiej? O innych miastecz­
kach, takich jak Piwniczna, Ry­
tro, Muszyna? I o letniskach jak 
Żegiestów, Szczawnica i królowa 
letnisk Krynica? I o górach? I o 
góralskich strojach, zbliżonych do 
podhalańskich, lecz- innych?

Piękna ziemia — warta pozna­
nia. I warta gorącego pokochania.

TAMTEN

micznych docierają do głębszych 
warstw atmosfery jedynie na północ 
od 50-go równoleżnika ’

W roku 1951 wydział lekarski lot­
nictwa amerykańskiego badał dzia­
łanie promieni kosmicznych na ludz­
ki organizm i doszedł do wniosku, 
że podróż w rakiecie bez ochrony 
przed gradem jąder atomowych skoń­
czyłaby się rychło śmiercią wszyst­
kich pasażerów. A skuteczna ochrona 
przy dzisiejszym stanie techniki wy­
maga płyty ołowianej grubości co 
najmniej 5 metrów.

KOŃCZY -Y sie uroczystoś 
Q ci jubileuszowe kanoniza- 

cji św.Skmisława w Asy­
żu) mieście św. Francisz­

ka i św. Klary. gdzie przed 700 
lały, dnia 8. września 1253 ro­
ku papież Inn only IV. wpisał 
w poczet święh t h ego biskup a 
z dalekiego i ni znanego kraju.

Był to już li biskup wy­
noszony na ołtarze przez tego 
papieża, nlujr* \ konflikt i za­
targi ze swp! władcami. 
Dwaj poprzcdi . to św. Ed­
mund Kich, arcybiskup Canter­
bury, który imriał uchodzić z 
kraju j opuść s voja stolicę o- 
raz św. Willi • ni, biskup z 
Brieux. Byli to wyznawcy, mę­
czennicy bezkiv iwi Nowy zaś 
— biskup z , mkowa - był 
męczennikiem . Lodziły nawet 
wieści, że zamordował go pkru 
lnie i posiekał na kawałki jego 
król.

WALCZYŁ O WOLNOŚĆ
KOŚCIOŁA

W szystko to 
tało wyobraź < 
ny „biskup bisl 
Innocenty mus 
na wygna ni is 
od swej stolicy 
wracał do Rz \; 
wiem 2 lata m 
cyniczny prz s 
ła i papieży or: 
kardynałów i i 
Fryderyk II. 
Mojżesza, Chr* 
ta „trzema naj 
sta mi świata , 
ciół chciał c; T 
władzy świec 
ła „wymierzam 
dy tak jak pc. 
państwo uzna 
jakiej formie, 
i jego poprzcdi 
wadzić walki 
samą zasadę i 
ci Kościoła. \ 
stała wygran i i 
jej zakończeni; 
niesiony na cli; 
pa dl z ręki świt

Musieli ludy 
wani postacią i

\ówczaś rozpę- 
: toć i ówczes- 

tipów”, papież 
1 9 lat spędzić 

.yonic. zdała 
i dopiero teraz 

nu, zaledwie bo- 
iiięły jak umarł 

1 łowca Kościo- 
' wiernych im 
■skupów cesarz 
Nazywać miał 

isa i Mahonie- 
a , kszymi oszu- 
a religic i Koś- 
lowjcie poddać 
-j, aby wiara by 

poprzez urzę- 
iatki : tyle, ile 

stosowne i w 
Innocenty więc 
licy musieli pro 
dramatyczną o 

ienia i wolnoś- 
tr.izie walka zo- 

icjako na znak 
i miał być wy- 
■r' biskup, który 
rckiego władcy. 
* być zaintereso- 
. iwego św iętego,

MĘCZ 
jeśli wkrótce po kanonizacji 
cześć jego ogarnęła Czechy, W ę 
gry, Szwajcarię i daleką Skan­
dynawię : jeśli ówczesny książę 
czeski, skoro tylko rozeszła się 
wieść o kanonizacji, zanim na­
wet przedstawiciele Kościoła 
polskiego wrócili z Asyżu do 
Krakowa, posłał po jego relik­
wie na Wawel, powitał je po­
kornym wyjściem im naprze­
ciw i w uroczystej procesji za­
niósł do katedry św. Wita.

W ASYŻU \
WE WRZEŚNIU 1253

Na samą uroczystość wynie­
sienia na ołtarze polskiego świę 
tego skupiły się w Asyżu tak licz 
ne tłumy, iż kronikarz mógł na­
pisać, iż „przybyli ludzie naboż­
ni z całej prawic Italii”. Wszy­
scy pragnęli wiedzieć jak wy­
glądał święty męczennik, któ­
ry walczył bronią ducha prze­
ciw uciskowi tyrana, a choć 
padł posiekany na kawałki, te­
raz oto wstaje w tryumfie i 
wstępuje na ołtarze całego kato 
lickiego świata na znak, że żad­
ne moce zła nie powalą nigdy 
Kościoła, który jest ciałem Je­
zusa Chrystusa.

W uroczystej chwili kanoni­
zacji, wśród migotu tysięcy za­
palonych świec, w nastroju li­
czek i wania i napięcia, spłynął 
nagle i rozwinął się na oczach 
wiernych jakby sztandar biało- 
czerwony, a na nim wymalo­
wany portret krakowskiego mę 
czennika. To papież kazał za­
spokoić w ten sposób ciekawość 
wiernych, świadków uroczyste­
go aktu, z których każdy miał 
prawo tej kanonizacji jeszcze w 
ostatniej chwili się sprzeciwić, 
gdyby tak postanowił w swym 
sumieniu ze słusznych powo­
dów'. Ale sprzeciwów nie było i 
formuła wpisania św. Stanisła­
wa w poczet świętych została 
wypowiedziana w nastroju en­
tuzjazmu. I poszła nawet wieść 
po ludzie, że to ręka anielska 
podtrzymywała na powietrzu 

E N N I K
sztandar z portretem świętego, 
nic ludzką lecz anielską ręką 
namalowany...

Toteż w 200 przeszło lat póź­
niej zanotuje ten fakt ks. kano­
nik Jan Długosz. A odtąd datu­
je się zwyczaj, że w czasie bea­
tyfikacji i kanonizacji rozwie­
sza się w bazylice papieskiej 
sztandary z portretem osoby 
uznanej za błogosławioną lub 
świętą.

ZNACZENIE K ANONIZACJI 
DLA NARODU I PAŃSTWA
Ten szczegół jak i wiele in­

nych, świadczą jak wielką wa­
gę przykładał Kościół ówczesny 
do kanonizacji św. Stanisława. 
Wiemy też, że miała ona decy­
dujące znaczenie dla dziejów 
narodu i państwa polskiego. I 
naród scalił i państwo z rozbi­
cia i upadku podniósł Kościół 
polski. A dokonał tego mocą, 
płynącą od wawelskiej trumny 
św. Stanisława, tego biskupa, o 
którym Kościół zaczął śpiewać 
(a modli się tak do dziś), że 
„siat pro plebis iniuria” — - że 
ujął się za krzywdami ludu swe 
go przeciw tyranii i okrucień­
stwu.

U trumny głównego Patrona 
Polski zrodziła się wiara, która 
nadała nowe i potężne siły ca­
łym nowym dziejom przyszłoś 
ci. Od tej katedry wawelskiej, 
która zaczęła się nazywać ka­
tedrą św. Stanisława, od barw­
nej i pięknej legendy o Męczen­
niku, poszły nie tylko starania 
o koronę : bo kanonizacja przy 
pomniała świętość Polski obu 
Bolesławów : Chrobrego i 
Szczodrego, ale wszelkie ambi­
cje wielkiego narodu.

PATRON AKADEMII 
I UNII Z LITWĄ

Był to święty, po którym po­
została tradycji! wielkiej uczo- 
ności, nabytej w Paryżu, a więc 
chyba albo w szkole Notre-Da- 
me, albo u Świętej Genowefy, 
boć innych wtedy nie bvło. Ta 
tradycja zapewne zrodziła w 
Krakowie ambicje utrżymania 
szkoły na wysokim poziomie. 
1 dokładnie — jak wiemy to z 
najnowszych badań — w pół 
wieku po kanonizacji posiada 
już Kraków „studium genera­
le” dominikanów, z prawem u- 
dzielania stopni naukowych. X 
więc — co przypuszczał już 
prof. Paweł Skwarczyński —• o 
60 lat póżpiejsza akademia Ka­
zimierza W ielkiego nie powsta­
ła z pustej ambicji króla, lecz^ 
nawiązała do tradycji już usta­
lonej. (Szkoda, że o tym sensa­
cyjnym odkryciu uczonego pol­
skiego w Kraju nikt na emigra 
cji nie napisał, nawet go nie za­
uważył może).

Że związek św Stanisława z 
nauką polską nie jest dowol­
nym wymysłem piszącego, ale 
faktem, świadczy, że odrodzo­
na przez Jadwigę i Jagiełłę aka 
demia, lego właśnie męczenni­

ka wzięła sobie za patrona. A 
patronował on też dziełu unii 
polsko litewskiej i pierwsza na 
Litwie stolica biskupia, kate­
dra w Wilnie powitała pod je­
go wezwaniem

Jakie tylko wielkie dzieło no 
wych dziejów weżmiemy, w 
każdym można znaleźć ślady i 
dowody łączności z kultem św. 
Stanisława. To też Adam Mic­
kiewicz nie wahał się nazwać 
czci do św. Stanisława „pierw­
szym artykułem konstytucji 
polskiej”.

Tydzień 700-iecia kanoniza­
cji Męczennika zbiega sic z 
wiadomościami o okrutnym 
męczeństwie ks. Biskupa Cze­
sława Kaczmarka, zmuszonego 
do lżenia wszystkiego co i jemu 
i nam jest najdroższe. Męczeń­
stwo Mindszenlych i Kaczmar­
ków okrutniejsze jest od mę­
czeństwa dawnych męczenni­
ków : oni mieli chwałę swej 
śmierci i nikt nie wymagał od 
nich, aby lżyli to, co było treś­
cią ich życia i za co je składali 
w ofierze. A tej właśnie prze­
wrotności potrafił dokonać boi 
szewizm : odebrał chwałę mę­
czennikom, zmusił ich do prze­
kreślenia godności i do rzeko­
mego zaprzeczenia całej swojej 
wierze. Chrystus nazwał szata­
na ojcem kłamstwa i mężobój- 
cą od początku. I to co widzimy 
na procesach organizowanych 
przez Sowiety i ich reżymy w 
innych krajach — jest dziełem 
ojca kłamstwa i mężobójcy od 
początku. A choć zmienia on 
tortury w ciągu wieków, jed­
nak od pierwszych ])rześlado- 
wań przez cezarów, kieruje je 
zawsze przede wszystkim prze­
ciw hierarchii, nie wiedząc że 
tylko spełnia w len sposób pro­
roctwo Jezusa Chrystusa i tyl­
ko przyświadcza wbrew swej 
woli prawdziwości Boskiego 
Twórcy Kościoła.

Z listu Piusa NIL do Episko­
patu Polski, z orędzia protek­
tora ucbod.żstwa, z uroczystoś­
ci,które doprowadziły do skutku 
z samego jubileuszu kanoniza­
cji św. Stanisława postanowił 
zadrwić okupant Polski tym 
potwornym „procesem”, w cza­
sie którego umęczony biskup 
Kościoła polskiego ma za zada­
nie zohydzić siebie, Kościół, Pa 
pieża, swoją i naszą wiarę.

Ale ten tragiczny widok spo­
niewieranej wielkiej godności 
Pomazańca budzi w naszych 
sercach wielką miłość do Oj­
czyzny i tym większą miłość 
dla naszych Biskupów. Nie mo­
żemy im pomóc inaczej, jak wo 
lając na cały świat o krzywdzie 
Kościoła polskiego i modląc się 
za nich do Boga. Ale też nie spo 
sól) nieść im pomocy skutecz­
niejszej, jeśli tylko będzie qua 
na miarę serc katolickich. I (o 
j'-st sprawa, której widocznie 
sam Bóg domaga się od nas na 
jubileusz kanonizacji główne­
go Patrona Polski : -- biskupa 
i męczennika.

Jan Tokarski.

Z PODRÓŻY DO ZIEMI ŚWIĘTEJ (2)

JERUZALEM-MIASTO ROZDARTE NA DWOJE
«Jeruzalem, Jeruzalem, które zabijasz proroków»

Ewangelia św. 
Mateusza, a'3-36. 

Można wiele czytać i wiele 
myśleć o Jeruzalem i o Ziemi 
Świętej. Lecz, gdy się znajdzie 
tam, pierwsze wrażenie okazuje 
się o wiele silniejsze od wszystkie­
go, co można było sobie wyobra­
zić. Tymbardziej, że miasta nie wi 
dzi się z daleka wśród gór Judei 
i szuka się go na horyzoncie z 
pewnę niecierpliwością. Uczucie 
to spotykamy już w opowieściach 
dawnych pielgrzymów, lecz bodaj 
najsilniej występuje ono u Krzy­
żowców z pierwszej Krucjaty w 
1099 r., prawie tysiąc lat temu. 
Towarzysze Godfryda de Bouil­
lon, księcia Niższej Lotaryngii, 
głównego wodza bohaterskiego 
tej Krucjaty, nie spali całą noc. 
starając się dostrzec w mroku .mu- 
ry miasta, i o świcie wyruszyli w 
pochód z pośpiechem, lecz dopie 
ro stanąwszy przed miastem, ujrzę 
li je w pełni. Wrażenie, jak nam 
mówią stare kroniki, było olbrzy­
mie.

Przyczynia się do tego z pew­
nością i surowa, sucha, kamieni­
sta okolica. Jest coś potężnego, 
nieubłaganego ,ale i namiętnego 
w tej naturze Judei. Izraelici, dzi­
siejsi starają się złagodzić jej cha 
rakter zalesieniem i zaludnieniem. 
Może uda im się to z czasem, lecz 
mimo ich wytężonej, naprawdę 
nieraz heroicznej pracy, będzie to 
wymagało bardzo wiele czasu’ i 
wysiłku.'

Niespokojne «miasto pokoju»
W każdym razie Jeruzalem prze 

mawia silnie do każdej duszy 
chrześcijańskiej. Ewangelie i Dzie 
je Apostolskie czytane tutaj; sta­
ją się żywe, na każdym kroku szu­

ka się śladów Chrystusa, Jego 
Matki i Apostołów, w samej atmo­
sferze miasta jest coś nieokreślo­
nego, co nas zbliża do tych śla­
dów.

Jerozolima zwie się po hebraj­
sko Jeruszalaj, czyli miasto poko­
ju. Powiedziałam bardzo miłej i 
rozumnej kobiecie izraelskiej, któ 
ra mi udzieliła tego objaśnienia, 
że trudno chyba o bardziej nie­
dobraną nazwę, bo przecież to 
miasto nie znało nigdy spokoju, 
ani pokoju. Dzieje dawnego bib­
lijnego państwa żydowskiego to 
nieustanne pasmo walk. A potem 
Rzymianie i ciągłe powstania Ży­
dów, ukrzyżowanie Chrystusa, 
prześladowania chrześcijan, znisz­
czenie Jerozolimy przez Rzymian, 
nowe prześladowania wyznawców 
Chrystusa, chwila spokoju za pa­
nowania nawróconych Cezarów 
rzymskich i bizantyńskich ,i zaraz 
potem najazdy Persów, Arabów, 
Tatarów, znowu Arabów i wreszcie 
Turków, no i walki Krzyżowców, 
by oswobodzić Ziemię Świętą.

Niefortunna granica
Po pierwszej wojnie światowej 

Palestyna pod mandatem angiel­
skim i w końcu podział nieszczęs­
nego kraju i Jerozolimy między 
Izraela i państwa arabskie. Po­
dział dziwny, który nie zadowolił 
nikogo i stał się przyczyną nowej 
zaciekłej wojny. Na razie niby 
jest pokój. Co nie przeszkadza, 
że co parę nocy trzeba bronić 
jakiejś wioski czy osady granicz­
nej.

Fatalnie wyszło na tym podzia­
le miasto Jerozolima. Część starej 
Jerozolimy została nie wiadomo 
dlaczego przyznana Arabom, dru 

ga mniejsza i nowe miasto— Izra 
elowi. Prawda, że w owej części 
arabskiej znajduje się meczet O- 
mara i inne pamiątki religijne a- 
rabskie. Lecz pierwej jeszcze ist­
niała tu świątynia Salomona i świą 
tynie katolickie dokoła Grobu 
Chrystusa. Jeden z meczetów a- 
rabskich nosi nawet nazwę « I ronu 
Salomona», a łączy się z tą naz­
wą piękna legenda arabska, dają 
ca, może mimowoli, świadectwo 
patriotyzmowi i pobożności wiel­
kiego króla.

Król Salomon i «Dżiny»
Salomon, opowiada legenda, 

dzięki swej wielkiej mądrości, pod 
dał swej władzy i dżinów (rodzaj 
demonów w mitologii arabsko-mu 
zułmańskiej), które musiały praco 
wać przy budowie świątyni. Lecz 
władza ta i praca dżinów kończy­
ły się ze śmiercią Salomona. Więc 
gdy monarcha poczuł się bliskim 
zgonu, nakazał, aby ukrywano je­
go śmierć dopóki świątynia nie 
będzie skończona. A zatem miano 
posadzić trupa jego na trópie w 
koronie i z berłem królewskim w 
ręku, i dopiero gdy robaki sto­
czą jego tron i zwłoki, dżiny do­
wiedzą się, że są wyzwolone z mo 
cy Salomona. Tak też uczyniono i 
świątynię skończono w rok po 
śmierci monarchy.

Legenda «Złołej Bramy»
Lecz w tym mieście na dwoje 

rozdartym, gdzie każdy prawie 
kamień ma swoje wspomnienia 
lub swoją legendę, bo Jerozoli­
ma to miasto legend, żyje jesz­
cze inna legenda, bardzo znamien 
na i ciekawa dla nas chrześcijan, 
legenda-proroctwo Złotej Bramy, 
rzymskiej Porta Aurea, znanej w 
Aktach Apostolskich pod nazwą 
Pięknej Bramy (Dz. Ap. III, 2).

Była to brama przed wejściem do 
wewnętrznego dziedzińca ówczes­
nej świątyni Salomona, zwana tak­
że czasem śp żową albo bramą 
Nikanora. U tej Złotej Bramy 
kładziono codzień chromego czło 
wieka aby prosił :■ jałmużnę wcho 
dzących. Prosi też o nią i Apasto 
łów Piotra i Jana.

I Piotr święty powiedział kale­
ce:
. «Sret>ra i złota nie mam, lecz 
co mam to ci daję: W imię Jezusa 
Chrystusa Nazareńskiego wstań, 
a chodź».

ULICA KRÓLA DAWIDA 
V/ JEROZOLIMIE

Jest to pierwszy cud opisany w 
Dziejach Apostolskich.

Otóż Arabowie po zajęciu Je­
rozolimy zamurowali Złotą Bramę 
w r..81O, pozostawiając tylko ma­
leńki otwór. Krzyżowcy odmuro­
wali ją, lecz używali jej nie do 
wjazdów tryumfalnych, jak za cza 
sów cesarzy bizantyńskich, ale tyl­
ko przez kilka godzin w dzień 

Podniesienia Krzyża św. i w Pal­
mową Niedzielę, gdy patriarcha 
jerozolimski wjeżdżał tędy do mia 
sta na osiołku, a lud rozścielał 
przed nim swe szaty i podnosił w 
górę palmowe liście, jak to miało 
miejsce przy wjeżdzie Chrystusa 
do Jerozolimy. Warto zauważyć 
przytym, że filary tej bramy po­
chodzą pono ze zburzonej przez 
Rzymian świątyni Salomona i były 
według’tradycji, darem królowej 
Saby dla tego króla.

Po upadku państw utworzonych 
przez chrześcijańskich Krzyżow­
ców muzułmanie znowu zamurowa 
li Złotą Bramę. Mają oni pro­
roctwo, że przez tę bramę wjedzie 
w pewien piątek — piątek jest 
dla nich tym, czym dla nas nie- 
dzela — ostatni zdobywca chrześ 
cijański Jerozolimy.

W. r. 1918 marszałek angiel­
ski, Edward Allenby, który zdobył 
Palestynę i z tego powodu ma 
swoją ulicę prawie w każdym mieś 
cie izraelskim, nie kazał otworzyć 
Złotej Bramy i nie wjechał nią do 
miasta. Z tego powodu podobno 
starzy mieszkańcy Jerozolimy twier 
dzą, że nie był on ostatnim wo­
dzem chrześcijańskim, który zdo­
był Jerozolimę.

Podział Jerozolimy 
i chrześcijanie

Przysłowie powiada: «gdzie się 
dwóch bije, tam trzeci korzysta». 
Niestety, zdarza się, że i przy­
słowia się mylą. W myśl zasady: 
«jeśli ty bijesz mego przyjaciela, 
to ja biję twojego» z powodu nie 
nawiści i zatargów Izraelitów z A- 
rabami tracą podwójnie chrześci­
janie. Ci, którzy przyjeżdżają do 
Izraela, nie mogą się dostać ani 
do arabskiej części Starego Mia­
sta, ani do Betleem, a ci, którzy 
przyjeżdżają do Arabów, nie mo­
gą dostać się do izraelskiej części 
Jerozolimy, ani do Nazaretu, ani 
do Emaus, ani do Tyberiady i jej 
jeziora, ani na górę Karmel, ani 
na górę Tabor, ani na Górę Bło­

gosławieństwa, ani do żadnego z 
miejsc, znajdujących się na tery­
torium Izraela.

Zdarza się, że całe pielgrzymki 
nie mogą się przedostać z jednej 
strony miasta na drugą. Z tarasu 
OO. Assumpcjonistów francuskich, 
których kościół i klasztor mocno 
ucierpiały podczas walk Izraela z 
Arabami ,ale są prawie zupełnie 
odrestaurowane dzięki niezwykłej 
energii i poświęcennu się szanow­
nego O.C.M. Brunet, przełożone 
go klasztoru, widzi się doskonale 
całą arabską część Starego Mia­
sta, gdyż klasztor znajduje się 
niemal nad granicą.

No, i widzi się tę żałosną grani 
cę: długi szereg domów o płaskich 
dachach podziurawionych jak si­
to. Nikt ich nie naprawia, bo to 
jest niczyje, «no-man's land», do 
Żydów tu strzelali Arabowie, a do 
Arabów Żydzi. Na progu jednej 
z ulic, przeciętej «granicą» z kol 
czastego drutu, ruiny śljcznego 
klasztoru francuskich Sióstr zwa­
nych «Reparatrices» (ironiaJosu!) 
widać białe marmury w kościele i 
trochę zrujnowany piękny ołtarz. 
Lecz tylko gołębie wlatują i wy­
latują swobodnie z wnętrza świą­
tyni...

Jedna jedyna brama, zwana 
Mandelbaum, zapewnia połącze­
nie między dwiema Jerozolimami. 
Do 1948 nikt jej nie znał, a za­
wdzięcza ona swą nazwę nie 
migdałowym drzewom (Mandel­
baum — migdałowe drzewo), ale 
nazwisku nieszczęsnego właścicie­
la dwóch zrujnowanych obok do­
mów. Znajduje się za nią przed­
mieście Musrara, dzielnica nowo­
czesna z hotelami i pensjonatami 
europejskimi. Inne bramy, jak 
Jaffy, Sjonu ,Nowa są stale zam­
knięte, bo stykają się ze strefą ni­
czyją. Otwarte są brama Damasz­
ku, św. Szczepana, największą (o- 
bok niej był ukamienowany ten 
pierwszy męczennik), Heroda i 
Nieczystości. Złota Brama jest za­

murowana już od czasów Saladyna 
w Xlll-ym wieku.

Gdzie są dzisiejsi Krzyżowcy?
Wielu z chrześcijan jerozolim­

skich oburza się na chrześcijan 
europejskich, którzy nie potrafią 
nawet zapewnić wszystkim chrze­
ścijanom wolnego dostępu do 
świętych miejsc.

— Ah, — mówił do mnie je­
den z nich, gdym wyszła z nim po 
mszy z kościoła — niegdyś Krzy­
żowcy płynęli setki mil na okrę- 
tach-łupinach, przymierali z gło­
du i pragnienia, idąc przez pu­
stynię i walcząc z niewiernymi, 
aby oswobodzić Ziemię Świętą, 
aby zyskać dostęp do Grobu Pań­
skiego. A teraz? Kto się troszczy 
o to?

Przez bramę Mandelbaum prze 
chodzą lub przejeżdżają jedynie 
dyplomaci z konsulatów czy am­
basad, w pewnych określonych ter 
minach przełożeni klasztorów, 
rzadko bardzo osoby świeckie, a 
te albo mają podwójne paszpor­
ty tj. jeden z wizą izraelską, a 
drugi bez niej dla Arabów; albo 
też nie mogą już powrócić na te­
rytorium Izraela i muszą wracać 
do Europy przez Bejrut. Tylko na 
Boże Narodzenie i na Wielkanoc 
Arabowie pozwalają chrześcijanom 
odwiedzić Betlejem i pomodlić 
się u Grobu Chrystusa.

Cmentarz chrześcijański zna­
lazł się w części miasta arabskiej, 
zarówno jak i izraelicki, podczas 
gdy wielki stary- cmentarz muzuł­
mański znajduje się po stronie 
izraelskiej. Rodziny nie mogą pd 
wiedząc grobów swoich zmarłych 
i musiano wszędzie zakładać na 
gwałt nowe cmentarze.

Jak długo potrwa to położenie, 
naprawdę nieznośne? Nie wiado­
mo. Miejmy nadzieję, że stosun­
ki ułożą się z czasem mniej wro­
go, o ile, naturalnie, nie będzie 
nowej wojny w biednym «Mieście 
Pokoju ».

Marya Kasterska
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POD WŁOS Kobieta walcząca NA ŚLADACH ZAGINIONEJ KULTURY

Pan Dziegietek przyprowadził p. 
Drąść. Dama weszła do mieszkania 
na Impasse Bicoque w sposób bar­
dzo godny.

— Pani Drąść skończyła specjalne 
kursa partyjne — przedstawił ją 
Dziegietek — Pani Drąść wie wszyst­
ko, co potrzeba.

Pan Burbas skłonił się z nale­
żytym szacunkiem i podsunął krze­
sło.

— Bardzo się cieszę, że pani wie 
wszystko, co potrzeba. Bo pan Dzie­
gietek nie zawsze wie wszystko co 
potrzeba...

Pani Drąść uśmiechnęła się z 
wdziękiem i ż wyższością, a pan 
Dziegietek skrzywił się z niesma­
kiem. Ale pan Burbas, nie wiedzieć 
czemu, łypnął nań okiem porozu­
mie waczo i natychmiast zwrócił się 
wprost do osoby, która wie wszyst­
ko, co potrzeba.

— Świetnie się składa, że mi pa­
nią los tutaj sprowadził. Bo właśnie 
przeczytałem w jednym z czasopism
krajowych 
Handlowej 
którego w 
zrozumieć:

. mianowicie w „Gazecie 
, takie dziwne zdanie, 
żaden sposób nie mogę 
„Jak może dobrze fun-

kcjonować przedsiębiorstwo, w któ­
rym akta
stanie zaniedbania

osobowe znajdują się w
faktycznie

nie przedstawiają żadnej wartości”. 
Wartości? Dla kogo? I co to ma do 
funkcjonowania przedsiębiorstwa? U 
nas, na przykład...

Pani Drąść przystąpiła natych­
miast do wykładu, jako osoba, któ­
ra wie wszystko, co potrzeba:

— Otóż proszę pana, Polska Lu­
dowa jest państwem opartym na 
planie...'

— Moskiewskim — uzupełnił u- 
przejmie pan Burbas. Wywołało tu 
natychmiastową reakcję pana Dzie- 
gielka:

— Moskiewskim, nie moskiew­
skim, panie szanowny, ale w każ­
dym razie na planie, który...

— ... powinien być przekraczany

— Bo przecież l: zęba wiedzieć kio 
robi powrozy?

— A ja' sądziłem, że ważniejsze 
jest „czy” się robi te powrozy, niż 
„kto” je robi...

Panią Drąść zaczynała już nie­
cierpliwić naiwność Burbasa.

— Być może, iż to wszystko w ka­
pitalistycznej Francji, ale to nie 
wszystko jedno w ludowo - demo­
kratycznej Polsce.

— A mnie się wydawało, że po­
wrozowi to wszystko jedno, kto go 
robi...

Tym razem pani Drąść straciła 
cierpliwość. Zarazem poczuła nagły 
przypływ bojowego ducha. Postano­
wiła więc odeprzeć te objawy ideo­
wego indeferentyzmu z energią i zja- 
dliwością.

— Powrozowi to może wszystko 
jedno, ale... nie wszystko jedno te­
mu, dla kogo ten powróz się robi'. 
O! Nas’z powróz musi być robiony 
rękoma czystymi ideowo!

— Rozumiem, teraz rozumiem — 
zgodził się ze skruchą Burbas.

— Teraz chyba jasne jest dla pa­
na, że akta personalne, które za­
wierają dane o....

— ... prawomyślności robotnika....
— Tak, właśnie! Potrzebne są 

dla...
— Bezpieki? \

— Tak, dla... — lu pani Drąść w 
porę ugryzła się w język, a pan 
Dziegietek natychmiast ruszył z 
odsieczą:

— Protestuję przeciwko temu 
sposobowi prowadzenia śledztwa... 
Chciałem, psia krew, powiedzieć: 
rozmowy! To są krzyżowe pytania.

Pan Antoni uznał, że już' najwyż­
szy czas załagodzić te nieporozumie­
nia, przybrał więc dobroduszny wy­
raz twarzy i łagodnym głosem wy­
jaśnił :

Nie denerwujcie się, drodzy
państwo. Przekonaliście mnie zupeł­
nie. Zrozumiałem, że jeżeli akta 
personalne nie są aprobowane przez 
bezpiekę, to przesiębiorstwo nie mo-
że funkcjonować. może, na
przykład, wykonać planu. Bo prze­
cież to byłby czysty skandal, gdyby 
się okazało, że plan wykonują ro­
botnicy bez akt personalnych. — 
Wrogowie ludu, wrogowie klasowi, 
faszyści! A przecież powróz na szy­
ję ludu musi być kręcony rękoma 
czystymi ideowo. Aby ideowo zaci­
skał się na szx i ludu.

Pani Drąść miała minę, jakbX- nie 
była zupełnie pewna, czy istotnie 
zdołała przekonać pana " Burbasa, 
choć była osoba, która wie wszyst­
ko, co potrzeba.

SKRZYNKA PORAD PRAWNYCH

BONZO.

w każdej dziedzinie — 
zdanie dama i odebrała
gietkowi. Tylko bez
sama wszystko wyłożę

zamknęła 
glos Dzie- 
ńerw! Ja 
spokojnie.

Otóż każdy plan musi być oparty na 
na...

— ... dialeklyce.
— Niech będzie, że na dialektyce 

— zgodziła się cierpliwa referentka. 
— W tym planie akta personalne 
odgrywają rolę.

Decydującą!
się Dziegietek. 
zaniedbywane, 
prowadzi akta

zgorączkowa I

to znaczy, że ten co
zaniedbuje te akta i

diabli wiedzą, co może z teg r wy­
niknąć.

— Bardzo inteligentnie pan to zau­
ważył.

Zadowolony Dziegietek uińilkł, a 
dama powróciła do głosu.

— Bo, jeżeli to jest na przykład fa-
bryka... fabryka... 
tam?...

A by

— Powiedzmy, fabryka powrozów 
— podsunął Burbas.

— Powiedzmy, powrozów — zgo­
dziła się dama. — Więc jeżeli akta 
osobowe są zaniedbane, to fabry­
ka. bez nich funkcjonować nie mo­
że.

— A dlaczego, proszę pani?

o prawa swego kraju
Kobieta, którą wybrano przewodni­

czącym ósmego Ogólnego Zgroma­
dzenia ONZ mi za sobą wielkie do­
świadczenie w pracy społecznej i po­
litycznej.

Siostra premiera Indii, Pandit 
Nehru, pani Wilaja Lakszmi Pandit, 
urodzona w tOOD roku, której ojciec

Odpowiedź w sprawie „knapszaftów"
Pan Mirgo z Nnyelles s. Lens (P. 

de C.) — zwrócił się o udzielenie od­
powiedzi na pytania w sprawach 
„knapszaftu”. Odpowiedź na te py­
tania udzielimy w dwóch odcinkach 
„Skrzynki Porad Prawnych". Z tre­
ści bow-iem postawionych pytań wy­
nika, iż jest cały szereg szczegółów, 
które trzeba, jeszcze wyjaśnić dodat­
kowo, aby ułatwić z irientowanie się 
w lej lak ważnej, ale bardzo skom­
plikowanej sprawie.

Pierwsze pytanie brzmi:
— (’zy Komisariat dla Spraw 

Uchodźców' przy rue Copernic, 7 — 
Paris, przyjmuje zgłoszenia polskich 
górników, pracujących ongiś w West 
falij i czy wydaje zaświadczenia 
uchodźcze uprawniające do starań 
o renty z tytułu opłaconego „Knap­
szaftu”?

przez Organizację Narodów Zjedno­
czonych (O. N. U.) i mającym swe 
główne biuro w Genewie w gmachu 
O. N. U. Wysoki Kbmisarz ma 
swych przedstawicieli - delegatów 
w poszczególnych krajach, w któ­
rych istnieje zagadnienie uchodźców. 
Ma on również swego delegata we 
Francji, ale delegat ten nie zajmu-

(bodźcami. Te sprawy podlegają na 
terenie Francji dwom odrębnym or­
ganom administracji francuskiej.
Opieką prawną uchodźcami
zajmuje się właśnie Office Francais 
de Protection des Bef,ugies et Apa­
trides, który mieści się pod wska­
zanym przez Pana adresem: 7, rue

ODPOWIEDŹ: rzede wszyst-

Copernic, Paris 16.
Teraz . przejdziemy wyjaśnic-

należy wyjaśnić, iż przy rue
nia, co to są te zaświadczenia o któ­
rych Pan mówi w swym liście, że

był adwokatem, 
przez angielską

wychowana została 
guwernantkę. W

dwudziestym roku życia wyszła za­
msz za odwokata Randżit S. Pandita 
i miała trzy córki.

Wydarzenia polityczne Indii wcią­
gnęły ją w swój wir w okresie wal­
ki Gandhiego przeciwko podatkowi 
od soli. Od tej chwili życie pani Pan­
dit staje się życiem kobiet walczą­
cych o prawa ich kraju. Była trzy­
krotnie więziona przez Anglików i 
przesiedziała w więzieniu w sumie 
około trzech lat. Mąż jej, bardzo wąt­
łego zdrowia, uwięziony i zwolniony 
z powodu choroby, umiera wkrótce 
po opuszczeniu więzienia.

Pani Pandit była pierwszą kobietą- 
ministrem w rządzie Indii, piastując 
odpowiedzialne stanowisko ministra 
zdrowia.

społecznych, przy czym najważniej­
szy głos ma w lej sprawie urząd 
niemiecki.

LESICZ 
Magister Prawa.

Na arenę życia międzynarodowego 
wypływa w 1944 - 1945, gdy odwie­
dzając swe córki w Stanach Zjed­
noczonych, staje się tam istotnym 
ambasadorem sprawy Indii. Już w 
1946 staje na czele delegacji indyj­
skiej do ONZ na Ogólnym Zgroma­
dzeniu i ściera się z człowiekiem o 
'olbrzymich wpływach, marszałkiem 
Smutsem, z Unii Południowo-Afry- 
kańskiej, odnosząc zwycięstwo w 
sprawie Hindusów przebywających w 
Afryce Południowej.

W 1947 roku pani Pandit zostaje 
ambasadorem Indii w Moskwie.

Spełnia ona rolę męża zaufania 
swego brata i całego rządu indyj­
skiego. Ostatnio powierzono jej roz­
mowy z kierownikami państw arab­
skich w sprawie Afryki Północnej.

Obecny zaszczyt przewodniczenia 
Ogólnemu Zgromadzeniu ONZ przy­
pada kobiecie, która już wielokrot­
nie dała dowody, że jest dojrzałym 
i doświadczonym mężem stanu.

TAJEMNICZE MIASTO
SPRZED 6

Angielsko - amerykańska eks­
pedycja naukowa odkopała w In­
diach miasto, będące świadec­
twem tajemniczej kultury, o której 
brak wszelkich wzmianek w naj­
starszych źródłach historycznych. 
Miasto to pochodzi z 4-go tysiąc-
lecia przed Chr., a
ginęła w 
śladu.

Ulice 
żują się

tysiąc

miasta 
pod

lat

są

kultura ta za- 
późnlej bez

proste i krzy-
prostym kątem.

Wszystkie domy są z palonej ce­
gły, mają grube mury i po kilka 
pięter, a wewnątrz liczne pokoje. 
Prawie każdy dom posiada włas­
ną studnię, łazienkę i ustępy. 
Miasto jest skanalizowane. Pra­
wie wszystkie domy mają charak­
ter prywatny, a tylko kilka budyń 
ków publicznych. Największy z 
nich był zakładem kąpielowym z 
obszernym przedsionkiem, wiel­
kim basenem, kabinami do roz­
bierania się i urządzeniem do wy­
twarzania pary. W całym mieście 
nie znaleziono ani jednej świąty­
ni i jak się zdaje, mieszkańcy nie 
znali żadnej religii — poza mały­
mi fetyszami, przedstawiającymi 
jakieś kobiece bóstwo lub zwie­
rzęta. Fetysze te wykonane są se­
ryjnie i występują bardzo licznie.

Najciekawsze jednak jest pis­
mo. W okresie gdy dopiero po­

TYS
wstawało nieudolne pismo klinowe 
sumeryjskie; mieszkańcy tego mia 
sta posiadali już wysoko rozwinię­
ty alfabet .tylko w drobnej częś­
ci będący pismem obrazkowym, a 
przeważnie posiadający już znaki 
na wyrażanie poszczególnych 
dźwięków. Pisma tego dotąd nie 
odszyfrowano, jest ono jednak 
niewątpliwie wcześniejsze od 
sanskrytu i jak się zdaje pochodzi 
z rejonu Morza Kaspijskiego, U- 
ralu lub Syberii.

Wnosząc po charakterze do­
mów i ich wnętrzu kultura tego 
miasta miała charakter demokra­
tyczny i wybitnie rzeczowy.

UWAGA, RODACY 
W MEURTHE-ET-MOSELLE 

„Słowo Polskie” można nabyć 
między innymi w
NANCY; u Karcher 1 abac, 19 bis, 

rue des Ponts oiaz w Bureau 
|de Fabac, 68, Grand Rue Koło 
Kaplicy Dncal

ST.-NICOLAS-DE-PORT . Chez 
Baudin”

V.ILLERUPT : w kiosku Credezzi
HUSSIGNY : u Nau
JARNY; na dworcu i u Willaume
LONGWY : u „depositeur des 

journaux”.
PONT-A-MOUSSON ; „Che? Rous 

selle
BACCARAT u Barnet

nii* Komi-ariat dla Spraw Uchodź­
ców, a Office Francais de Protection 
des Befugies el Apatrides.

Miedzy tymi dwoma urzędami jest 
zasadnicza różnica. Komisariat, a 
ściślej: Wysoki Komisarz dla Spraw 
Uchodźców, jest urzędem międzyna­
rodowym, powołanym do życia

cych ongiś w Westfalii, do starań o

O CHYTRYM LISKU 
I O JESIENI

Za górami, za sośniną, 
Gdzie strumyki srebrna płyną, 
Gdzie się kąpie sionko jasne, 
Gwiazdki mają domki własne, 
Żył był rudy 1is z rodziną, 
Co z chytrości wielkiej słynął. 
A że nie ma rady na to — 
Gdzieś — za morze poszło tato.

Lisa nic to nie ebehedzi, 
Że tam lato gdzieś odchodzi; 
Lis ma w głowie myśli puste, 
Marzą mu się gąski tłuste. 
Spać już poszła słonko złote, 
Lis — polować ma ochotę,

nęci

42 GOSPOSIE - SAMOCHWAŁY
Dwie Marysie chwaliły się 
Prżed sąsiadką Zosią, 
Jaką rządną, pracowitą. 
Każda jest gosposią.

Pierwsza mówi: — Ja zamiatam. 
Sprzątam, przędę, szyję. 
Co podarte, to załatam. 
Co brudne, umyję.

renty z tytułu 
szaftu".

Otóż według

opłaconego „Knap-

umowy francusko-

A że chytre 
Cicho stąpa

ma zamiary, 
nasz lis stary.

za Króla Zygmunta Augusta
I ja także nie próżnuję — 
Druga na to rzecze — 
Dzieci bawię, jeść gotuję. 
Wiem, jak chleb się piecze.

WAŻNE DLA POLONII 
W PAS DE CALAIS

Biuro Agencji „Słowa Poiskiego” 
w Lens jest otwarte : 
w poniedziałki i średy, w godz. 9—12

Agencja mieści się w Hotelu Pol­
skim, 24, rue de la Gare, LENS.

niemieckiej o ubezpieczeniach spo­
łecznych, prawo do renty z tytułu 
opłaconego „Knap-zaftu" przysługu­
je tym polskim górnikom/ którzy 
pracowali w Westfalii i którzy są: 
-a)- obywatelami francuskimi,

b) uchodźcami (refugies).
Podania z żądaniem przyznania 

lej renty należy kierować do Caisse
Aulonome Nalionale de la Securile

Nagie słyszy : 
D?b to dziwy

gdzieś coś gada, 
opowiada :

Sociale dans les Mines — 77, Ave­
nue de Scgur, Paris 15. Jest tp 
urząd, który się tą sprawą zajmuje. 
Ale do lego podania trzeba dołączyć 
dokumenty, z których między inny­
mi musi wynikać, iż zainteresowa­
ny jest albo obywatelem francu­
skim. albo uchodźcą. Dokument,
stwierdzający, zainteresowany

SUKCES MŁODEJ POLKI
Przyjemnie jest raz nie pisać 

ani o polskim Londynie, ani .też 
c kłótniach polityków. Przyjem­
nie jest napisać raz coś o mło­

dości .i o młodym entuzjazmie.
Bawi 7C| Londynie młodziutka, 

20-letnia polska rzeżbiarka z 
Francji, panna Krystyna Zboiń- 
ska. Co ją przywiozło ze słonecz­
nej Francji do mglistego Lonly- 
nu?

Rzecz ma się tak. Istnieje w 
Londyrbie Fundacja Matki Polki. 
7«arząd jej przystąpił do ufun­
dowania płaskorzeźby na fron­
cie domu Fundacji. Projekt jest 
dziełem młodego polskiego archi 
tekta, wykonanie płaskorzeźby 
powierzono właśnie pannie Kry­
si ynr.e Zboińskiej.

Panna Krystyna, ujmująca 
blondynka, wyglądająca jeszcze 
młodziej niż jej 20 bit, opowie­
działa nam, iż powierzenie jej 
tak dużej pracy zawdzięcza „Sło­
wu Polskiemu". Ojciec p. Zboiń- 
slviej, gospodarujący na fermie 
w Gambols, przeczytał mianowi­
cie w> „Słowie Polskim" ogłosze­
nie, iż Fundacja poszukuje mło­

dego łub młodej rzeźbiarki. Mło­
dej dlatego, iż chodziło o popie­
ranie młodych talentów. Żartem 
zhirroponował córce, aby się zgło­
siła. To, co miało być żartem, 
dla p. Krystyny było szczęściem 
zrealizowania snutych od dawna 
planów. No i okazją do wychy­
nięcia na szerszy świat. Napisa­
ła i — z powodz* wielu zgłoszeń. 
— została wybrana.

Przede wszystkim zapytaliśmy 
pannę Krystynę o jej dzieje. Uro 
dzila się w Bydgoszczy, gdzie jej

studiować będzće jako przedmiot 
pomocniczy. Mieszkać będzie w 
zakładzie polskich sióstr. Co bę­
dzie dalej, zobaczymy, mówi.

Nie wątpimy, że będzie jak naj 
lepiej. Z oglądanych przez nas 
szl.ćców' widać, że p. Krystyna 
posiada duży, samorodny talent. 
Uwidacznia się on .szczególniej w 
jej własnym ujęciu plastycznym 
płaskorzeźby. Duże wrażenie wy-

jest uchodźcą, wyda je właśnie ten 
urząd, który się mieści: 7, rue Co­
pernic, Paris 16. To zaświadczenie 
ogranicza się jedynie do tego stwier­
dzenia, nie ma więc bezpośrednie­
go związku ze staraniem o rentę. 
Takie same zaświadczenie jest na 
przykład wymagane przez prefektu­
rę, gdy się stara o titre de voyage 
celem wyjazdu zagranicę.

Przyzwyczajeni jesteśmy do tego,

ojciec był kupcem, 
bolszewików do Po

Po wejściu

tira rodzicami do
uciekla 

Niemiec,
skąd w 1948 roku przywędrowa­
łoś do Francji. Pierwsze lata we 
Francji byty bardzo ciężkie. Pra­
cowała w fabryce, pomagała oj­
cu W jego pracy w lesie. IV 1950
roku wstępuje do gimnazjum
polskiego w Les Ageux. Kończy 
je, przeskakując po diiNe klasy, 
w 1953 roku.

Muszę bezstronnie , powiedzieć, 
że Les Ageux może być dum­
ne z tej uczennicy. I to nie dlate­
go tylko, że p. Krystyna ma nie­
wątpliwy talent. Ale dlatego łajz­
ie, iż mówi ona o swoim gimna­
zjum saniymi superlatywami, z 
entuzjazmem odpćera nawet, te 
zarzuty, których w ogóle nie sta­
wialiśmy. (Nie stawialiśmy żad­
nych). W Les Ageux wszystko — 
Ti^dlug p. Krystyny — było naj­
lepsze. Wobec takiego entuzjaz­
mu, nieliczne nasze znaki zapy­
lania uie zostały w ogóle wypo­
wiedziane.

Artystyczna natura p. Krysty­
ny nie przeszkadza, iż jej plany 
na przyszłość są całkiem realne 
(zasługa to "hyba pomorskiego po 
chodzenia). Zapisała się mianowi­
cie na architekturę w Ecole Nat. 
Sup. dc Beaux Arts, rzeźbę za.;

wołuje postać 
oi az sylwetki 
świat synów.

Życzymy p. 
sukcesów.

bolejącej Matki 
odchodzących w

Kry słynie pełni

WYJĄTKOWA KONFERENCJA
Konferencja z dwoma maryna­

rzami polskimi, którą zorganizo­
wał Zw. Dziennikarzy Polskich,
a o której , 
szernje, była 
jątkowym.

Słowo" pisało ob- 
w\y darzeniem wy-

Można
,epokowym’

powiedzieć, 
Nie zadano

7io, niej mianowicie an.i razu tak 
nieinteligentnych pytań jak: A 
kto z polskich, polityków emi­
gracyjnych. znany jest u> Kra­
ju najlepiej? A czy Kraj do­
brze myśli o panu X? A czy kraj

popularny?
Dotychczas pełno było (ego rp-

rtówiąeych odpowiedzi snuto fan­
ie styczne domysły, kto to będzie 
Pclsltą rządził.

Olcazuje się, że talcą konferen­
cje można przeprowadzić w spo­
sób inteligentny a nie sztubacki.

CORKA CHURCHILLA W ROLI 
KRYSTYNY SKARBEK

Prasa brytyjska donosi, iż nią.

toni Beauchamp, zamierza nagrać 
fum z życia Krystyny Skarbek - 
Giawille, .lak wiadoma, Krysiy- 
i,a Skarbek: - Granville odegrała 
u ybilną rot- tr wywiadzie bry­
tyjskim w cz-as.ie drugiej uojny

na w jednym z hoteli w Londy-

Boi; Krystyny Granville grać 
będzie p. Sara Beauchamp, cór­
ka premiera brytyjskiego.

NICZEGO SIĘ NIE NAUCZYLI
Angkcy rozpisują się ostatnio 

o meczu piłki nożnej, jaki roze­
grali ze sobą: dawni żołnierze nie 
wieckiego Korpusu Afrykańskie-

Wszystko odbyło się ślicznie, na 
meczu obecny byt „sam" marsza­
łek Kesselring. Po meczu wręczo-
no sobie pamiątkowe odznaki.
Niemcy dostali tarczę Szczurów
Tob r u k u, B r ytij jczycy odznakę
Africa Corps.

Odznaka la jest prosta: przed­
stawia palmę, na pmu której 
wyrysowany jest duży „haken- 
kreutz". Ciekaw jestem, jak się 
będą czuć brytyjczycy, noszący I • 
honorową odznakę? Winszuj*, ale’

że nazywamy „uchodźcami” 
którzy opuścili kraj po 1-ym 
śnia 1939 roku. O tych, którzy 
byli wcześniej mówimy, iż są

tych,

przy-

chodźcami”. Ale prawo nie robi te­
go rozróżnienia. <

Każdy, kto nie chce wrócić do < 
kraju w związku z obecną sytuacją < 
polityczną w Polsce, jest, w rozu- | 
mieniu prawa, „uchodźcą” i może ( 
otrzymać zaświadczenie, stwierdza- ( 
jące, że jest „refugie”. <

Trzeba jednak pamiętać, iż olrzy- •' 
manie takiego zaświadczenia nie ' 
przesądza sprawy, czy ktoś rentę o- , 
trzyma czy nie. O tym decyduje nie 
„Office Francais de Protection des 
Befugies et Apatrides”, ale urzędy 
przewidziane przez umowę franco- 
sko - niemiecką o ubezpieczeniach ,

Że to jesień dziś przybędzie, 
że po lesie jechać będzie. 
I że hojne wiezie dary... 
Aż uśmiechnął się lię stary. 
Gąski wiezie ! — Bo na świecie 
Lepszych darów nie ma przecie !

Myśl lisowi chytra świta : 
Pierwszy jesień lis przywita, 
A za piękne przywitanie 
Wszystkie gąski cn dostanie ! 
Jak pomyślał — tak i zrobił, 
Fraczek kwiatkiem przyozdobił 
I cylinder wziął na głowę, 
I na nogi buty nowe. <

V/ ciszy nocnej sroka skrzeczy, 
Tak jak zawsze, nie do rzeczy... 
Patrzcie, patrzcie — jadą goście, 
Po- lipowym jadą moście !
Hej, po moście c^ś tam dzwoni ! 
Jesień jedzie we sto koni, 
Jodzie w złocic i czerwieni, 
Płaszcz się cudnie na niej mieni.

Przed karetą lis się zgina, 
Głośno mowę swą zaczyna. 
Słucha Jesień — niby rada 
I tak w końcu odpowiada: 
Oj, ty lisie, lisie stary !
Znam ja dobrze twe zamiary. 
Nic chytrości twej nie zmieni, 
Lecz nie zmylisz ty Jesieni.

Chcesz mnie zmyiić ? Więc w nagrodę 
Schowam wszystkie gąski młode, 
Schowam między szare strzechy, 
Że nie będziesz miał pociechy ! 
Lis cylinder gniecie w łapie, 
Łza mu wielka na nos kapie !

CIOCIA KL03IA.

W tym samym czasie, kiedy 
Krzyżacy osiedli na Prusach, 
„Kawalerowie Mieczowi'’ — in 
ny zakon rycerski, noszący nie 
czarne jak Krzyżacy ale czerwo
ne cże na białych płasz- 

przybył i zagospodaro-
wał się dalej na pięknych zie­
miach inflanckich. Ziemie te 
były położone nad dolnym bie­
giem rzeki Dźwiny, na północ­
ny wschód od Litwy. Doskona-

PIOSENKA O MŁYNIE
Hej, na górze dębina, 
Przy dębinie dolina, 
Przy dolinie staweczck,

dobre porty stanowiły bogact­
wo Inflant. Najważniejsza dro­
ga handlowa, łącząca Zachod­
nią Europę zc Wschodnią, pro­
wadziła w ty cli czasach przez 
Bałtyk i ziemie inflanckie. Dla­
tego kto chciał panować nad 
morzem musiał mieć Inflanty 
w swym ręku. Stąd wywożono 
zboże, drzewo na budowę okrę­
tów do Anglii, tędy przewożono 
towary aż do Moskwy, toteż 
wszyscy sąsiedzi spoglądali ła­
komie na Inflanty, a Ryga, sto­
lica i najważniejszy port In­
flant była dla każdego oknem 
Wschodu otwartym na Zachód.

Na ziemiach inflanckich lud 
był od dawna chrześcijański i 
rycerze zakonnicy nie mieli 
właściwie już nic do roboty bo 
nie było kogo nawracać, Wiel­
ki Mistrz inflancki postanowił

nin-Wąsowicza, który znał się 
także na służbie na okrętach, 
Zygmunt August dał rozkaz u- 
zbrojenia statków wojennych. 
Prócz tego żeglarze, którzy mie 
li własne stal ki dostali od kró­
la prawo wywieszenia królew­
skiej flagi czyli bandery.

Od tej chwili ,statki z nową 
banderą budziły postrach na 
wodach Bałtyku. Polska bande­
ra była z czerwonego materia­
łu, na nim była wymalowana 
lub wyhaftowana ręka obnażo­
na po łokieć trzymająca szablę 
w górę wzniesioną. Matynarka

A ja pasę krówki obie.
A ja bydląt troje!
Ja zaś masło zawsze robię.
A ja sama doję.

— Ej gosposie! — mówi Zosia — 
Pochwalę was rada, 
Tylko same się nie chwalcie, 
Bo to brzydka wada.

. . PRZY OGNISKU 
Na błoniu pod lasem 
Ognisko się pali, 
Grzeją się przy nim 
Pastuszkowie mali.

Od kilkudziesięciu lat szuka się 
Południowej Afryce skarbu, kto

ukrycia, skarbu i golów jest je

prawo własności. W

angielskie zbliżały się do Pretorii i 
słychać już było huk dział, przed 
bank państwowy zajechał wóz za­
przężony w muły. Wóz ten nałado­
wano ciężkimi skrzyniami żelazny­
mi. Po zapadnięciu ciemności skrzy­
nie załadowano do pociągu, który
odjechał kierunku
Transvaalu. W pobliżu pewnej rze-

-ce .skrzyniami, podczas gdy reszta 
pociągu odjechała dalej wraz z Krijc- 
gerern. Skrzynie wyładowano i za­
kopano głęboko w korycie rzeki.

Nadzorowali tę pracę dwaj żołnie­
rze, którzy zobowiązali się przysię­
gą do milczenia. Obaj nie żyją już, 
lecz jeden z nich przed śmiercią po­
wierzył tajemnicę swemu .bratu, 
który obecnie gotów jest wydobyć 
skarb.

Według urzędowych wersji skarb 
Burów przewieziony został morzeni 
do Holandii. Inna wersja powiada, 
że podzielono go na kilka części i za­
kopano w różnych miejscach. Praw-

bę odnalezieniu skrzyń.

zatem pójść za 
księcia Albrechta

przykładem 
Pruskiego.

polska 
cięstw.

odniosła

sprzętu wojennego
sell wy lanego 

> oddawano
do skarbu królewskiego reszta 
służyła, by opłacić trud załogi. 
Pierwszy marynarz polski Wą­
sowicz, spisywał się doskonale. 
Zgłosił się jeszcze Maciej Szar- 
ping, obywatel gdański, który 
oddał na usługi Polski trzy o- 
kręty. Pierwszym portem Pol­
ski dla floty był Gdańsk.

JESIEŃ
Liście opadają, odlata jaskółka, 
chłopek zaorywa, zadudni stodółka. 
Jabłonka kraśnieje i grusza dojrzewa, 
Winogrono nęci — ot, jesień przyby 
wa,

Z. WERMCA.

Hej! grzeją się, grzeją 
1’ziemniaczki pieką, 
A co który zjedzą, 
Tó se bajki rzeką.

O tej Babie Jędzy, 
O śpiącej królewnie, 
I o tym rycerzu. 
Co był świętym pewnie.

Sko ńczą jedną bajkę. 
To wnet zaczną drugą, 
A ta najładniejsza 
Co się prawi długo.

E. Ostrowska

OBIAŚNIENIA : se bajki rzeką — 
opowiedzą sobie bajki; prawi długo 
— .opowiada długo.

A w młynęczku na koło 
Spada woda wesoło, 
Goś tam stuka i miele, 
Pewnie mąki da wiele

Będzie chlebek świeżutki, 
A za chleb ten, mój Boże,

OR-OT

ŻARCIKI
DOBRE SERDUSZKO

Mały Michaś mówi :

Ni? jestem głodny, mamusiu. Baw

DOBRA ZABAWA

■ 61

Mamusi-.i ! Czy ja mogę dostać 
jeszcze kawałek mydła?!

tedy wysłani posłowie z Inflant. 
Było lo w zimie roku 1559. 
Król Zygmunt August przyjął 
łaskawie poselstwo, bo uważał 
on, że nie godzi się odrzucać 
próśb kraju, który z wielką uf­
nością prosi o przyłączenie 
swych ziem do Polski. Wiedział 
król, że przyjmując Inflanty, 
będzie obowiązany zapewnić 
obronę tego kraju przed chci­
wością sąsiadów.

Odbył sic zatem teraz, w W il- 
nie, jak kiedyś w Krakowie, u- 
roczysty hołd i poddanie się In­
flant królowi polskiemu. Mo-

zajęła
port inflancki Narwę i zac 
sama sprowadzać towary.

•y<

wkrótce

chodu sprzęt wojenny.
Polska nic mogła dalej pozwo­
lić. Za radą znanego z walecz­
ności rycerza, Władysława Du-

UCZYMY SIĘ PISAĆ

Jeszcze
1. R zmienia się na rz.; prze- 

pisz i dokończ: 
kura — daj kurze, 
mur — na mu..e, 
rura — w ru..e, 
sznur — na sznu..e, 
chmura — na chmu..e, 
paciorek — pacie..e, 
pióra — pie..yna, 
jezioro — po jezio..e.

2. Przepisz i dokończ pamię­
tając, że «rz» wywodzi się od «r».

na murze — bo mur, pierzyna 
— bo pióra, na furze — bo fu.a, 
na górze — bo gó-a, po sznurze 
— bo sznu., w chmurze — bo 
chmu.a, mierzy — bo mia.a, ka-

r i ,,rz

KURCZĄTKA WYKŁUŁY SIĘ 
Z JAJEK

I PATRZĄ ŻDZIWIONE 
NA NIEZNANY ŚWIAT

rze — bo ka.a, orze — bo o.ać. 
ona pierze — bo p.ać.

3. Napisz nazwy rzemieślników 
podług nazwy rzemiosła:

stolarstwo — stolarz, ślusarstwo 
— ślusarz, lekarstwo — t......
malarstwo — m....

4. Napisz nazwy kilku rzemieśl 
ników : .............................................

5. Tatuś dziecku podyktuje:
Bielizna wisi na sznurze. Nie 

rozmawiaj po pacierzu. Co będzie 
na wieczerzę? Pojedziemy na fu­
rze. Gospodarz orze pole. Murarz 
siedzi na murze. Chmurzy się dziś 
od rana. Nie wierzę kłamcy. Góg 
karze złe czyny.

KTO ZGADNIE
CO TO JEST?

Pytała się pszczółka 
małej żabki w trawie : 
- Jakich kamieni 

jest najwięcej w stawie ?

ZAGADKI
Już owoce dojrzały, 
Ptaszki śpiewać przestały, 
Mgłą się ziemia okrywa. 
Powiedz kiedy to bywa ?
Gdy ma na początku
pieniądze oznacza.
Gdy na „b” to na jesieni 
muszą ludzie utrudzeni 
butv w nim zamaczać.
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19-20 Kulowa sprawiedliwość JAK W POLSKICH TATRACH

WRZEŚNIA
SOBOTA

Św. JANUAREGO i Tow. mm.

17-ta PO ZIEL. ŚWIĘTACH 
Św. EUSTACHEGO i Tow. mm.

SOBOTA
Św. January był biskupem Rene- 

wentu, który poniósł śmierć męczeń­
ską. wraz z diakonem Festusem, lek­
torem Dezyderiuszem oraz czterema 
innymi w r. Ś05, Grób świętego znaj­
duje się w Neapolu, gdzie corocznie 
w główne uroczystości _• 5 maja, 19 
września i 16 grudnia powtarza się 
t. zw. cud św. Januarego. Gdy dwie 
kryształowe ampułki, w które zebra­
no skrzepłą dziś krew Męczennika, 
zbliży się do Relikwiarza z jego gło­

l i miedzy lad/mi ok**e'lić niezawo­
dnie sprawiedliwymi formami pra­
wnymi. Tyle już. różnorodnych ciał 
usla woda wczyćli poświeciło temu 
zagadnieniu moc niekończących eię 
rozpraw. Tylu wielkich mężów sta­
nu i genialnych prawników nad 
tym się nagłowiło. Tyle uczonych 
dzi d na len leniał zalega kilome­
try p iłek bibliotecznych., A zawsze 
t\>o nieporozumień, spor .w, walk 
i nadużyć, powodowanych og dnika-
mi, niedom iwieniami, 
soi zecznościaini ush> w

lukami i 
i przepisów

wali się ziymi inlen jami 
sfronno.ścią i parlyjnictwen

jedno

pili' i eg । nury mędt z
•arnik rzymski, 1

krzywdą (l). Ideał sprawiedliwości 
nadziemskiej jesl nieskazitelny, ale 
najdoskonalsza sprawiedliwoś ludz

wnio­

W

sku,

cliii.

mimo woli 
Bakunina , 
Ain len i

spotykamy
fxś<i anaI'- 
ii na rchista

wą, krew poczyna się rozpływać i 
wrzeć. Faktu tego, który się powta­
rza od roku 1389, nie potrAfir.no 
tłumaczyć w żaden naturalny 
sób.

by wyzyskiwanie naiwnych przez 
ich prawny h ('brońców, koniecz­
ność uciekania się do strajków i za­
machów sianu, zanii^zki i wal­
ki spoleczn?, pogotowi ■ zbrojne

spo-

NIEDZIELA
17-ta PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH
Liturgia dzisiejsza poświęca uwagę 

najważniejszcm'i «irz' lozsniii r'H-- 
ści Boga i b'iznie^^. Ponieważ niiłrść 
nasza dla ludzi jest ostatecznie m l?- 
ścią samego Boga, „pzdwćjne jest 
to przykazanie, jak powiada św. Au­
gustyn, ale jedna jest miłość”. Przez 
jedność chrztu, jedność wiary, jed­
ność Łaski i jedność celu chrześcija­
nie tworzą wspólnie tę jtdność, jaką 
stanowi cud miłości łączącej milio­
ny w jeden Kościół (Lekcja z Listu
św. Pawła do Etezjm, 
Ewangelia według św.
22 r. 34-46).

r. 4, w, 1-6;
Mateusza, r.

cji
dyną przyczynę w istnieniu nielicz­
nych zbrodniarzy i malej grupy

sumieniem kierowali -ię wobec ni ■- 
go, wiele by uniknięto niepokojów

zapytać się także, czy samo prawo 
ludzkie przez swe braki i nied-ski-
np.łoś i nir sprzyja żerowaniu wy- 

czy i nie ula lwia błędów
luli przeoczeń 
rzym?

zycie 1'r’zkie 
f .linos, i la < bo

nawet najuczciw-

<-wej różno-

we, iż najgenialniejszy umysł praw-

Sw. 
to iż

Eustachy, oficer za
nie chciał złożyć ofiary bogom

pogańskim, został Umęczony wraz z 
żoną i dwoma synami w reku 120.

nika nie potrafi wszy-lkieg 
widzie, i w paragrafy ująć, 
by tyle formułek prawnych, 
poszczególnych wypadków 
kich... Każde prawo po.z-

lud:-

Z DZIAŁALNOŚCI STOW. B. KOMB. W PARYŻU
Podajemy do wiadomości, że gam- 

rał Weygand zgodził się przyjąć tytuł
prezesa honorowego 
byłych Kombatantów 
ryżu.

Pani Generałowa,

Stowarzyszenia
Polskich w Pa-

pirslusak 1(X), Fatal 50, Mazkuw-ki 50, 
Libański W1), Szpatkowski .yi, Psota 
C), Sobol 50, P.etwach 100, Pcptaftski 
100. Bedleycz 100, Ptak 200, Łoś 200, 
Szymanowski Uh), Ruchaia 100, Bczie-

wdowa po śp. niemey 1.000, 500, 500,

«Orle Gniazdo»dziełem ks. Januszczaka
W uroczym zakątku Pirenejów, 
pobliżu uzdrowiska Ax-les-Ther

mes (Ariege)‘w malowniczej doli­
nie rzeki du Nagear, znajduje się 
«Orle Gniazdo» — czyli polski

skim «Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus».

Szanowni gospodarze schroni­
ska zapoznają mnie ze sv/oimi o- 
siągnięciami i kłopotami, które z

ków. On to właśnie oświadczył, 
że poza «Orlim Gniazdem» nie

dom wypoczynkowy. W przyszłoś-, pomocą Bożą jedne po drugich 
pokonują. Osiągnięcia w tak krót

III 1 I J \ l Ji. U V IM HI J 1 M - Z. J 1 > * J J 1 1 
w yjściem z zaułka, pi.ayrńych ułom­
ności. -

Ptawo ludzki? Jesf tylko rozumo­
wym ujęciem bogatego życia, a ro- 
/.um ludzki jakkolwiek zdolny po­
jąć prawdę, ujmuje ją tylko frag­
mentami —- chyba, że porwany peł­
nią życia duchowego, jaką jest mi­
łość, roz-zerzy swe horyzonty. Dzię­
ki umiłowaniu świata, ciasny ro­
zum człowieczy przekształca się w 
inleligencj;, którą . człowiek całym 
swym jesle"twem wznosi się ku

ci ma powstać też Hotel Tury­
styczny/

Dolina znajduje się na wyspko-} 
śęj 1160 m. Zewsząd otoczona 
jest pasmami wysokich gór, któ-
rych stoki są pokryte pięknymi 
sami.

Historia powstania
«Or!eco Gniazda» 

Mimo tego piękna głucho

la-

by-
ło na polanie doliny rzeki du Na- 
gear.

pomyłek 
drobiu" 
tąd nie 
nic, al?

prawie 
rządzi i a

no.ść w harmonijnej jedności. 
Od wieków ludzkość zagoi 

prawi? rząd

sie nie popełnia, Siam 
widzi ^i.” sprz*-eznych róż 
pojmuje się

ci lim wyżynom, skąd już 
K zehi y ego na śmietniku

mi
tran-n-:ki dominikanin rozejrzał

krainy

lak; poniżających cz.owieka 
v. a ń.

żywyni. rum.iońcein. Pu ochłonięciu 
nachylił się do mego uch?: — Wsty­
dzi się przed cudzuz!'incami, że na 
tych ławkach napisano, by inwa­
lidom i kat kom je ustępowano i że

dyby miłość 
byłoby

ni? witjsz, żc starcom jest ciężko 
sta '? „Wid< cznie serca nasze już tak

zna skuteczniejszego 
Nad całością czuwa 
czak.

Sercem schroniska 
nacki, dawny więzień

lekarstwa. 
ks. Janusz­

jest ks. Ber 
niemieckich

kim czasie są olbrzymie. Każdy z 
obecnych tu to widzi i z jeszcze 
większym szacunkiem i pedziwem 
spogląda na swoich duszpasterzy.

Nad upiększeniem «Gniazda» 
pracowano tu z zapałem i poświę­
ceniem. Na szczególne uznanie 
zasługuje choćby ten fakt, iż 
przed rozpoczęciem sezonu przy-

obozów koncentracyjnych. Zna 
kłopoty poszczególnych podo­
piecznych. Dla każdego ma miły

, uśrhiech i dobre słowo, 
wszelkie sprawy związane

Załatwia 
z admi-

była tu 5-osobowa grupa z ks.

nistracją schroniska. Zawsze z 
rana przywozi i odwozi niedomaga 
jących do badań lekarskich czy 
też do kąpielisk w Ax. Załatwia 
tysiące różnych zleceń, próśb, za-

gen. Sikorskim, nadesłała do Stow, 
b. Kombatantów Polskich we Francji 
(4, rue St. Denis, Paris 1) list nastę­
pującej treści :

Szanowni Panowie,
Chcę raz jeszcze podziękować Pa­

nom za dowód pamięci okazanej śp. 
Mężowi nrcjemu, przez wmurowanie 
tablicy na hotelu Danube, 58, i ue Ja­
cob w Paryżu, w którym tak często 
mieszkał i tyle chwil spędził w pra­
cy i w myślach o Polsce. Byłam 
szczerze wzruszona inicjatywą Pa­
nów. W czasie tej uroczystości, która 
się tak wspaniale udała, byłam ser­
cem z Wami i żałowałam jedynie, iż 
nie mogłam osobiście w niej wziąć 
udziału.

Zechcą Panowie przekazać moje po­
dziękowanie wszystkim członkom. 
Przy mej bytności w Paryżu nie o- 
mieszkam. odwiedzić Organizację Pa­
nów.

Łączę wyrazy szacunku i życzenia 
pomyślnego rozwoju Organizacji.

Helena SIKORSKA.
Instytut Historyczny 

im. Generała Sikorskiego
20 Prince Gate, l.ondo-n S.W.7.

12. Sierpnia
NA LISTĘ

Kpt Kuszko 
kpt. A i niski

1953.
SKŁADEK 4013L.S.C.3.

ZŁOŻYLI:
200 fr. Łwahzarski lilfi,
200, l.ł. Wie. zorek :'00,

K kia l.CMM, Wawrzyniak 100, Kiraga 
105, Schreiber 350, Górny loO, Bataj- 
czyk 100, Grochowski 50f), Hazduk 100, 
Kędzierski 500, Białak 200, Suszek 500, 
Jank<rwski 100, Pietrzak 200, Bęcak 
2oo, Hrynaszewśki 100, Jantas 100; Bła- 
gażewicz 100, Wawrzyszko 100,' Szer- 
mer 200, Zg czewski 200, Szulc 200, 
Rzepa 150, Wierzbicki 100. Sokołow­
ski 100, Pawlak 100, Lewicki 1(M), Ma­
kowski 500, Koczarek 200, Wachter 
lott, Cyganek 100, Woytocki 100, Hno- 
fly 100, Kazaczow 100, Grochłó 100, 
Pawiński 100, P.ilut 500, Łogucki 300, 
Przybyłko 100. Kołakowski 200, Woj­
ciech S' cha 100, Bohumil Jirasek 100, 
Barbuw^ki 150, Włodarczyk 200, Kos- 
liialec 109, Prokop 100, Risega 100, 
Czarny 100 Razem 13.115 fr.

Wszystkim członkom 4013 L.S.C.O., 
którzy złożyli sumę 13.115 fr. na ufun- 
dowan e Tablicy Pamiątkowej gen. 
WL Sikorskiego w Paryżu i kpt. .1. 
Kurtykowi serdeczne dzięki komba­
tanckie i staropolskie B-.g zapłać.

Łączmy się, Bracia, bo w jedności 
siła — w ten sposób wrócimy do wol­
nej Niepodległej, Wielkiej Polski. Tak 
nam dopomóż Bóg

Za Komitet : L. Ciszewski, przewod­
niczący, W, Drygalski, sekretarz.

OD RKDAKCJ1 : Nazwiska podano 
w takiej postaci, w jakiej zostały 
naiń przysłane.

,,,prk'.‘ili,"i zamienia się w farsę, 
gdy w du <y pi?rw-ze miejsce przy­
znano miłości!... IGNIS.

/; De Officiis, Lb. I. pars 13, c ip. 33.

ZEBRANIA
I UROCZYSTOŚCI
ROUBAIX

Chćr męski ,Ha'ka” z Rouhiix u- 
rządza w niedzielę ł7. 9. w Domu Pol­
skim w Kouba x doroczną zabawę ta­
neczną, na którą zapiasza Bodaki w 
z Roul aix i okolicy. Przygrywać bę­
dzie zespół muzyczny p. Krerowieza.
Dochód w połowie przeznacza ■ 
utrzymanie Domu Polskiego v 
baix
CIGNIES

Bractwo Kurkowa z siedzibą
Bobina na "Chapelle - Oignies,
dza dnia 11. Ib. poświęcenie 
dani Bractwa. Uprasza sę

na

urzą- 
sztan-

T-wa
wzięcie udziału, jako też o wysłanie 
sztandarów na Mszę św., która odbę­
dzie >ię o godz. 10,3(1. Dalszy ciąg 
programu ogłoszony będzie na sali. 
Niniejsze ogłoszenie służy za zapro­
szenie. — Za Zarząd :

S'r r'bf- । e ’.ns, f o" m, I pti

Ode Gniazdo” : W drodzs do 
wiecznych śniegów.

Wszystko się zmieniło z 
lą, gdy tereny te zakupiło 
rzystwo przemysłowe które

chwi­
lowa- 
miało

PANI
Przerzucając ilustrowane pismo, 

zainteresowała mnie duża fotogra­
fia, przedstawiająca piękną i cle-

EKSCELENCJO!

gancką panią ; wielkim bukietem
kwiatów w ręku. Zi 
bylb na lotnisku, na

ęcie zrobimc 
Ile wielkiey i

somolotu. Piękna pa w. ubrana w 
wytworny pluszcz podróżny, otoczo­
na reporterami, nad którymi góro­
wała wzrostem mian uśmiech 
\gwiazdy filmowej, postaw; ksież- 
n.iczki i pewność siebie męża sianu. 
Podpis pod zdjęciem glo.vt: ,,Pierw*- 
sza kobieta ambasador w Italii. 
Amerykanka, pani Klara B i 'ue, 
Liwe, przybywa do Neapolu".

-— Mądrzy są ci Ameryka nie 
pomyślałam z uznaniem. 7 raft - 
oceniają, że kobiety to dóskoua e dy­
plomatki, a życie domowe najlep­
szą szkoła faktu.

Wprawdzie nie Amerykanie pwr- 
Wsi powo'ali kobćelę na odpouic- 
dzialne stanowisko dyplomatycziic. 
Przed wojną s ynna była pani K 
łontaj,. sowćecki poseł i minister pe- 
Ttomocny w Szwecji. Al" na Nadaw­
ców w święcie n->e znaleźli dużo. .4 
Amerykanie już wysiali poprzednio 
ambasadork? Pearl Mesia do Luk­
semburga, teraz pani Klara... Bra­
wo!...

Miejmy nadzieję, że zastęp k°biel 
w dyplomacji powiększy się, że je 
pouxda u nas w Kraju rZąd niepo­
dległej Polsl..;. (P<idaj- lo pod roz­
wagę, już teraz, czynników zainle- 
resowanych). Jednak parni dajmy <> 
tym, że poza stanowiskami oficjal­
nymi, w życiu codziennym każ­
da kobieta powinna być ambasad 'i - 
ką swego domu w świecie. Nie 
da to robi d' brzc. Każda powinna 
się o to starać.

Krewni, sąsiadzi, znajomi i nie­
znajomi wśród których żyj-my p'-- 
i/rafią być lak trudni, juk rządy 
zagranicznych paiislw. Jeżeli ch ar­
my, by życie naszej rodziny wśród 
nich było nietylko znośne, ale przy­
jemne trzeba nam prawdziwie dy­
plomatycznych talentów.

Oto kilka najprostszych zasad, 
bardzo przydatnych w uk'adaniu 
stosunków iowarzyskieh. (Dyploma­
cja domowa to zupe'nie inna i je -z- 
cze trudniejsza sztuka).

Gdy przyjmujesz u siebie go ci 
myśl przede wszystkim o ich w*y-

nigdy, nie roztrząsaj trudności poży­
cia ma!:eńsk-iegn w licznym gronie. 
Nie użalaj na swego nia ’żonka, 
chyba żartem, ale bardzo ostrożni0,

\\Tiedz, że do pani domu nalnży 
puimi la'- o ifiiieiiiiiacli, rocinicach 
krewnych i znajomych. Do pani d 
mu mile y korespondencja P warzy-

a zaproszeniem, podziękownniem 
czy żyzeiiia mi? Czy leż zawsze oglą­
da :z si; z tym na m."ża?

Mi'o jesl pozyskiwać nowych 
przyjaciół. Najważnie-jsze to ulrzy-
nią tobre stosunki ze sianymi, .ł*’- 

i i; już Iroch- znudzą, i uć- 
ich wady, bądź pewnh,, że ci
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godzić i przyjemności. Me mów ra-
ły czas o sobie i swej rodzinie. Pa­
miętaj, że tak jak ly, tak i te pa-
nie, które są u dębi ' wol t 
niż słucha;1. Daj im mówić 
bie. Ocenią to lepiej niż wy.- 
jedzenie.

m one 
u cie-

Gdy jesteś gośc-iem, korzystaj ze 
swych przywilejów) gościa. Nie na­
rzucaj koniecznie swej pomocy w 
kuchni. Nie każ się prosi*, by wzi ić 
udział w rozmowie i wi jcdzeikii. 
Bądź naturalna, rozmowna, ożyhn - 
łiu. Nigdy, ale to nigdy, na prawd;

zda je, że ich mają mi.ś.ej, to dla le­
li że ich mniej znasz.

Nie przejdiiij si - zby'nii pipe nie- 
nymi bh-dan..: towarzyskimi, tak

si ■ k goś urazi ’? Wyrządzić mimo­
wolni nicgrzęcznoić? Niezr rznii 
si • odezwać? Trudn o. To trafia .- i 
każdemu. Najle;;'.”j (lużo ni’ I,umą­
czy' si *, a zdw- ić uwag i grzecz-

Pani Klaru Booihe Luce nie uro­

n •• dla każdej z nas.
MARTA.

BOLESŁAW PRUS
H

iPUCOWIKA
POWIEŚĆ

Józef ślimak, gospodarz na 10 morgach gruntu, 
mieszka z dala od wsi wraz z żoną i dwoma synami. 
W pracy pomagają kaleka Owczarz i sierota Magda. 
Gdv rozpoczyna się budowa kolei żelaznej, Niemcy ku- 
kują od dziedzica majątek i osadzają na nim kolonis­
tów niemieckich. Chcą kupić także grunta ślimaka, ale 
ten odmawia ich sprzedaży.

— Tych, co kręcą się koło lasu?... Czasem by­
wa po sto i więcej, a zwykle osiemdziesiąt. Jak się 
trafi.

— Paszporty, w porządku?
Pełnomocnik natychmiast udzielił odpowiedzi 

w kwestii paszportowej, po czym wachmistrz pożeg­
nał go. Siadając na wózek rzekł:

— Niech się pan dobrze pilnuje, bo jak raz 
zaczęło się we wsi złodziejstwo, to już nie prze­
puszczą nikomu. A w razie wypadku, niech pan 
mnie zawiadomi — dodał.

Ostatnie jego słowa 
mocnika, że od tej pory 
noc owych dwu Zydków, 
we dworze. *

Ze dworu wachmistrz

tak przestraszyły pełno- 
brał do swej oficyny na 
którzy dotychczas sypiali

zawrócił klacz do chaty
Ślimaka. Gospodyni akurat zasypywała kaszę w
gernczek, kiedy wszedł do izby otyły strażnik, 

pochwalony — rzekł. —— Niech będzie 
Cóż tu słychać?

— ledno z drugim 
odparła Ślimakowa.

Wachmistrz rozejrzał

nic, na wieki wieków —

się po izbie.
— Wasz jest? — spytał.
— Gdzieżby się zaś podział? Biegaj, Jędrek, 

po ojca. . . ..

na celu budowę różnych tuneli i 
zapór służących do elektryfikacji.

\V dolinę tę, wiedziony intuicją 
w czasie leczenia się w Ax-les- 
Thermes, dotarł ks. Januszczak. 
Świeże, zdrowe, górskie powietrze 
i urocza dolina wywarła na ks. 
Januszczaku silne wrażenie. Tak 
zrodził się plan; iż ten zakątek za 
wszelką cenę musi być zdobytym 
d.a nas — dla Polski.

Sprawa nie tak łatwa, lecz przy 
pomocy Bożej, przy wielkim wkła 
dzie swojej energii i niezłomnej 
woli ks. Januszczak pokonał naj­
większe trudności.

«Orle Gniazdom

W piękny, słoneczny dzień v/y 
brałem się, aby odwiedzić «Orle 
Gniazdom i przy tej sposobności 
aby Kierownictwu schroniska i 
wszystkim przebywającym v/ nim 
«Orlętom» przekazać serdeczne 
pozdrowienia od wszystkich Czy­
telników i cd Wydawriictwa «Sto- 
wa Polskiego». Po przybyciu do 
Ax-les-Thermes, wybrałem do 
schroniska drogę pieszą, trzyma­
jąc się tej zasady, iż «Orle Gniaz 
do» powinni wszyscy zdobywać, 
aby mieć później pełne zadowo 
lenie z przebywania w nim. Zresz 
tą po drodze, mimo zmęczenia, 
można podziwiać pełne piękno 
gór. Mijam zakręt za zakrętem i 
wreszcie zdobyłem «Orle Gniaz­
do».

Zdała zauważyłem uśmiechnię­
tego kapelana, a zarazem i kie­
rownika schroniska ks. Bernackie 
go. Po chwili nadszedł też ks. 
Januszczak, opiekun schroniska, 
witając się serdecznie staropól-

Bernackim na czele. Grupa ta nie 
zrażała się niczym w początkach 
śpiąc na podłodze, trzęsąc się z 
zimna. Posiłki spożywali w jaki 
sposób, iż mieli zaledwie jeden 
talerz i trzy szklanki na pięć osób. 
Grupa ta dokonała nadludzk’ch 
prac. Wypadków podobnych było 
wiele. W taki to sposób i w takich 
warunkach powstało «Orlc Gniaz 
do».

Wygodne pomieszczenie
Schronisko składa się z duże­

go pawilonu «Tatrzańskiego» z 
przeznaczeniem dla samotnych 
mężczyzn i pomieszczeniem dla 
64 osób. Następnie podziwia­
łem gustowne 4 chalet-menage tj. 
domki. Każdy z nich składa się z 
trzech pokoi i kuchni. Dogodne i 
obszerna te domki przyznaczone 
są dla samotnych pań, czy też 
małżeństw i rodzin z dziećmi. Ro­
dziny z dziećmi korzystają tutaj z 
wielu udogodnień. Nazwy dom- 
ków są bardzo miłe, a to: «Pcd- 
halanka», «Kryniczanka», «Zako 
pianka» i «Księżówka». Ta ostat­
nia przeznaczona jest dla wypo- 
czuwającego duchowieństwa. Du­
ży budynek służy jako refektarz z 
przylegającą do niego kuchnią i 
magazynem ,obficie zaopatrzo­
nym. Przy stołach w refektarzu 
jednorazowo może się pomieścić 
100 osób. Opodal jest budynek 
z kaplicą i oddzielnym mieszka­
niem dla ks. Bernackiego. We­
dług posiadanych informacji to 
nie zaszedł wypadek, aby na co­
dziennej Mszy św. kogoś zabra­
kło. Nieco dalej znajduje się bu­
dynek niewykończony ,a nadają­
cy się na mieszkania lub magazy­
ny. Tutaj w prowizorycznym ga­
rażu odpoczywa słynna «Miel- 
cia» (Mercedes) auto ks. Bernac 
kiego. Na placu przed, schroni­
skiem znajdują się zręby dla no­
wych bloków mieszkalnych. Wszę­
dzie panują ład i porządek. Na 
łąco przy schrcmsku znajduje się 
bokko do gier sportowych i jezior 
ko do kąpieli. Mimo posiadanych 
natrysków i łaźni, wszyscy chętnie 
myii się i kąpali w strumyku i je­
ziorku.

Trzej najlepsi lekarze
W «Orlim Gnieździe» znajdu 

je się 3 lekarzy, a to: powietrze, 
słońce i woda ,a dopiero do sku­
teczniejszej ich pomocy przydzie 
łona jest kuchnia, wyoająca obfi­
te i smaczne posiłki. Gospodyni 
kuchni p. Milczyńska z Harnes, 
ku ogólnemu zadowoleniu wyka­
zała wiele umiejętności w sztuce 
kulinarnej oraz wyrozumienia i 
cierpliwości dla zgłodniałych «Or 
ląt». W pracy kuchennej poma­
gała panna Celina Błaszczyk. 
Zawsze życzliwy dr Bonafous z 
Ax-les-Thermes v/ dalszym ciągu 
bezpłatnie leczy naszych Rcda-

żaleń, które rozstrzyga ku 
woleniu wszystkich.

Dba aby w schronisku 
dobre wyżywienie, chociaż

zado-

było 
nieraz

sam do połudma nic w ustach nie 
m"ał. Jeszcze z większą gorliwoś­
cią wywiązuje się ze swej roli ka­
pelana schroniska.

W schronisku, jako domu wy­
poczynkowym, program dnia ukła 
da sobie każdy według swojego 
uznania. Przestrzegane są tylko 
godziny wydawania posiłków.

W tym roku, mimo strajku ko­
lei, w nowootwartym schronisku 
było ludno i gwarno. Zewsząd sły 
chać było gwar mowy polskiej. 
Rozlegał się też i beztroski, sreb­
rzysty szczebiot naszych najmłod­
szych «Orlątek». Wyrzucone w 
świat, skazan.e na pon"ewierkę, a 
nieraz i na zagładę, znalazły się 
na gościnnej ziemi francuskiej i 
szczęśliwie trafiły do «Orlcgo 
Gn'azda» pod opiekuńcze skrzyd 
ła ks. Januszczaka. Przybyło też 
wiele «Orląt» ze złamanymi w 
locie skrzydłami by nabrać sił fi­
zycznych i duchowych, jakąś dziw 
ną wyodrębnioną atmosferą oto­
czona jest dolina. Aimosferą, skąd 
serdeczność i polskość cd wszyst­
kich i zewsząd promiemoweła. 
Można śmiało powiedzieć, iż ks. 
Januszczak. z pomocą Bożą siłą 
wyrwał odrobinę Polski i prze­
niósł ją tu vz dolinę rzeki du 
Nagear.

Z gościnności schroniska korzy­
stali wszyscy, kto tylko okazał się 
skierowaniem od swojego probosz 
cza, bo taki jest pierwszy warunek 
przyjęcia. Z dajszych stron byli 
tu nasi Rodacy z Anglii, Belgii, 
Holandii itp. Z wielu wymienio­
nych mi nazwisk przypominam, so­
bie, że bawił tu szeroko znany 
Ojciec Efrem z Holandii. Z życia 
w schronisku dokonano zdjęć fil­
mowych i «Orle Gniazdo» wkrót­
ce ujrzymy na ekrrnie.

Hc;źo, w _~óry"
Kto zdobył «Orle Gniazdo», 

ten zdobył Pireneje. Tak wszyscy 
tu mówią, bo wszystkie podejścia 
od schroniska idąc w góry są ra­
czej łagodne.

Można odbywać krótkie space 
ry do pobliskich hal, dolin, lub

— Piękne krupy, lo wy sami robicie?
— Jużći.
— Wsypcie no mi z garniec w woreczek, to 

wam oddam, jak będę tu drugi raz.
.— A woreczek pan starszy mają?
— Jest na bryczce. Może mi i z jedną kurzynę 

sprzedacie.
— Możemy.
— To wybierzcie tam, byle młodą, i włóżcie 

na wózek pod kozioł.
— Nie słyszeliście, gospodarzu, kto Niem­

com chciał konie kraść? — zapytał wachmistrz.
— Bo ja wiem? — odparł Ślimak wzruszając 

ramionami. — Słyszałem, że parę razy strzeliły w 
nocy, a na drugi dzień gadały, że im ktoś zaglą­
dał do koni. Ale kto by zaś, tego nie w‘em.

— We wsi mówią, że Kuba Sukiennik i Jasiek 
Rogacz.

— Tego nie wiem. Słyszałem, że szukają o-
bowiązku, ale znaleźć nie 
siedzieli za złodziejstwo.

— Wódki nie macie?
gardle...

Ślimak pedał wódkę i

mogą

Kurz

chleba

bez to, że już

tak drapie w

z serem. Wach-
mistrz wypił, chwilę odpoczął wreszcie zabrał się 
do wyjazdu.

— Wy tu, za wsią — rzekł na pożegnanie — 
powinniście być ostrożni, bo albo was okradną, 
albo samych posądzą o złodziejstwo.

— Z łaski Boga — odparł Ślimak — nikt nas 
do tej pory nie okradł i my nikogo, to pewno tak 
ostanie do końca.

Teraz wachmistrz pojechał do Josela, Szyn- 
karz przyjął go z wielkim zapałem, kazał klacz 
zaprowadzić do stajni, a gościa zaprosił do naj­
piękniejszej izby chwaląc się, że ma w porządku 
wszystkie świadectwa.

— Ale napisu nad bramą nie ma. jak trzeba 
— zauważył gość.

— Zaraz będzie, jak tylko pan wachrmstrz ka­
żę! — odpowiedział szynkarz usiłując objawami 
grzeczności pokryć wewnętrzny niepokój.

Przy butelce porteru wachmistrz potrącił o spra­
wę napadu na tabor.

wycieczki na odległe szczyty, nad 
jeziora czy do wodospadów w 
krainy wiecznych śniegów itp.

Są też organizowane wycieczki 
autobusami z Ax-les-Thermes do 
Hiszpanii oraz w okolice Taras- 
con i Foix w celu zwiedzenia ol­
brzymich jaskiń i koryt rzek pod­
ziemnych. Stale organizowane są 
pielgrzymki do Lourdes.

Pożegnanie
Dzień chylił się ku końcowi. 

Słońce zaczynało się kryć za ha­
lę i lasy de Mansedre. Z cienia 
rozłożystego świerka, gdzie się 
skryłem przed upałem dnia po­
derwał mnie «ryk» trąby. To Ce- 
linka w ten sposób na posiłki za­
prasza. Jak się dowiedziałem póź
niej, 
swoim

niezłym «trębaczem» w 
czasie była babcia z St.

Denis. Sygnału nie potrzeba pow
tarzać. bo zewsząd śpieszą karne
«Orięta» do refektarza. Zdała 
wśród innych rozpoznaję p. Dur- 
czyńską Teresę, wieloletnią dzia­
łaczkę KSMP.

W refektarzu przy suto nakry­
tym stole zajmują swoje miejsca. 
Po przybyciu ks. Kapelana, szyb­
ko z apetytem opróżniają tale­
rze. W czasie spożywania posił­
ków zawsze jest najbardziej gwar 
no i wesoło. Tutaj opowiadają so­
bie wzajemnie wrażenia dnia i 
spostrzeżenia. Następnie występu­
ją piękne śpiewy pojedyńcze i 
zbiorowe ,a śpiewają ochoczo peł 
ną piersią, aż s:ę refektarz trzęsie 
i echo po turniach odbija. Tak 
śpiewać potrafią tylko beztroskie, 
zdrowe i wypoczęte «Orlęta». 
Z największym humorem śpiewa­
no «O skonfiskowanej pierzynie».

Dzisiaj smutno, bo za chwilę 
nastąpi rozstanie i odjazd grupy 
«Orląt» z Harnes i St. Denis.

Po posiłku ks. Kapelan rozpo- 
c-yna dla odjeżdżających modli­
twę wieczorną. Nigdy nie zapom­
nę tego wrażenia, jakie wywarła 
na mnie treść odmawianej modli­
twy. «Orle Gniazdo» jest nie tyl 
ko przystanią dla poratowania 
wątłego zdrowia ale także drogą 
do skierowania i podniesienia du­
szy ku Bogu.

Z żalem rozstaję się z «Orlim 
Gniazdem» i z tymi wszystkimi, 
którzy tu jeszcze pozostali, cho- 
c aż nie na długo bo i tu sezon 
s ę kończy. Dziękuję Przewieleb­
nym Księżom za tak serdeczne 
przyjęcie. Żegnam się z ks. Ja- 
nuszczak:em, z ks. kapelanem Ber 
nackim, jak i z pozostałymi «Or- 
lętami». W czasie pożegnania ks. 
lanuszczak pamiętając o wszyst- 
k:m, nie zapomina dedać « poz­
drówcie wszystkich». — Korzysta 
jąc z tego wyróżnienia przekazu­
ję odebrane pozdrowienia dla 
wszystkich naszych drogich Czy­
telników i Wydawnictwa dzienni­
ka «Słowo Polskie».

A. Błoński

1543 — 1953
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— Co to za napad! — odpowiedział drwią­
cym tonem Josel. — Niemcy sobie strzelili na 
postrach, a ludzie zaraz gadają, że ich napada 
banda. U nas przecie nic takiego nigdy s'ę nie 
trafiało.

Wachmistrz obtarł chustką wąsy i rumiane 
oblicze i rzekł:

— Banda, nie banda, ale swoją drogą Kuba 
Sukienn.k i Jasiek Rogacz kręcili się koło koni.

Josel skrzywił się i przymknął oczy.
—T- Jak oni mogli się kręcić — odpowiedział 

kiedy oni tej nocy spali u mnie?
— U was spali? — zapytał wachrmstrz.
— U mnie — odpowiedział Josel niedbale. 

— A Orzechowski i Grzyb widzieli ich,, że już z
wieczora byli oba pijani jak bydło. Co 
robić — dodał po namyśle — jeżeli 
Kiedy chłop nie ma stałego obowiązku, 
zyska w dzień, zaraz przepije na noc.

cni maią 
nie p'ć? 

to on, co

— Ale oni mogli wymknąć się od was w nocy 
— zauważył wachmistrz.

— Może s e i wymknęli, Chociaż u mn!e staj­
nia w nocy zamknięta, a klucz u miszuresa.

Rozmowa przeszła na inne tematy. Wachmistrz 
z godzinę posiedział u Josela, a gdy mu klacz od.- 
poczęła, kazał zaprząc. Już siedząc na bryczce 
rzekł do szynkarza:

— A ty, Josel, pilnuj Sukiennika i Rogacza.
— Czy ja ich ojciec albo czy oni u mnie słu­

żą? — spytał Zyd.
— Nie to, że służą, ale że oni was samych 

mogą okraść, tókie chłopy.
-— Będę miał na nich oko.
Wachmist-z, ustawiwszy woreczki i beczułkę 

tak, aby mu nic zawadzały, wracał do domu. W 
drodze zdrzemnął s ę. a w tym półśnie, półjawie, 
wciąż snuły mu się przed oczyma postacie Kuby 
Sukiennika, Jaśka Rogacza i Josela szynkarza. Raz 
widział Sukiennika z mosiężnymi k'amkami w rę­
kach, to znowu Rogacza z żelaznymi drzwiczkami 
rd pieców, to znowu ich obu, otoczonych stedem 
koni ,a zawsze gdzieś w pobliżu nich albo aksa­
mitną jarmułkę, albo łagodnie uśmiechniętą twarz 
Josela. Czasem na chwilę i jakby za chmurą ukazy-

wała mu się junacka twarz Jaśka Grzyba albo si­
we włosy jego ojca. Wtedy wachmistrz nagle budził 
się i przerażony spoglądał dokoła. Ale prócz jego 
klaczki,, białej kury pod kozłem i drzew przy­
drożnych, nie było tu nikogo.

— Tfu! — splunął — Mary...
Między chłopami z każdym dniem znikała 

wątpliwość co do stałego osiedlenia się Niemców 
na dworskich gruntach. Rachowano, że na czas nie 
zapłacą raty Hirszgoldowi, oni jednak zapłacili. 
Mówiono, że kłócą się z Hamerami, a oni się po­
godzili. Przypuszczano, że zlękną się złodziejów, 
którzy zakradli się do ich koni, lecz Niemcy za­
miast bać się, sami nastraszyli złodziejów.

— No, ale zawdy cni niepewni swego, bo ja­
koś nie widać, żeby się budowali. Nawet gruntów 
im nie rozmierzono.

Taką uwagę wypowiedział w karczmie Orze­
chowski jednego wieczora i zapił ją ogromną 
szklanicą piwa. Ale jeszcze gęby nie otarł, kiedy 
coś zaturkotało przed budynkiem i na krakowskim 
wózku ujrzeli jeometrę. N e było kwestii, że to on, 
gdyż wiózł- ze sobą pełną bryczkę kijów i łańcu­
chów. Poznał go Grzyb ,z którym często miewał 
interesa, poznali go wreszcie wszyscy gospodarze 
po sumiastych wąsach i po nosie czerwonym jak 
berberys.

Kiedy strapiony Grzyb odprowadził do domu 
Orzechowskiego, ten mu rzeki na pociechę:

— Wiecie, kumie, a' może on, .choćby omen- 
tra ,nie do nas przyjechał, ino wstąpił se po drodze 
na nocleg.

— Dałby to Bóg — odparł Grzyb — bo już 
bym chciał, żeby się rasze dzieci pobrały, i żeby 
mi się ustatkował ten kondel Jasiek.

— To kupmy im grunt gdzie indziej — wtrą­
cił Orzechowski.

— Na nic. Jak mi ten zbój zejdzie z oczu, to 
grunt sprzeda, a potem gdzie zmarmeje.

— Moja Pawlinka go upilnuje.
Grzyb smutnie zamyślił się.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Fryzjer DAMSKI i MĘSKI
GEORGES i MICHELINE

4, RUE DU MARCHE-SAINT-HONORE — PARIS (1) 
Telefon : OPEia 19-11. — Metro : OPERA lub TUiLLERIES . 

Specjalista Kolesson-Wella . Mówi się po polsku.

KANCELARIA PRAWNA Contentieux general

L. OWCZAREK i B. DEMAY 
dyplomowani Wydziału Prawa Uniwersytetu Paryskiego 

Załatwia wszelkie sprawy handlowe i mieszkaniowe 
Wypadki. Odszkodowania. Renty. Porady.

Naturalizacje. Podania i wszelkie obrony.
23, rue des Sablons, PARIS (16)

Metro : TROCADERO Telefon: PASsy 76-65.
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PRESS

kie Biuro
Kolportażowe

E M C Z E C H
pusredniczy w sprowadzaniu 
wszelkich pism i Książek poi 
sku b i obcych, tak z Niemiec 
jak i do Niemiec, wykonuje po 
cenach przestępnych wszelkie 
pia<e powielane i drukarskie

Własna wydawnictwo :
„INFORMACJA PRASOWA”
Adres (23) Quakenbrueck.

Posttach 86.
Konto czekowe Hannover 209 46 
Dla fiłaten<t<Nw dział wymiany 
nowości filatelistycznych (92i

W? ■ > !■

CZYTAJ CE
I ROZPOWSZEC HNIAICtE 

«SŁOWQ P0LSKIE>Biuro otwarte : Od. 10-ej do 12-ej i od 18-ej do 19,30. W sobotę : od 9-ej 
do 12-ej i od 15-ej do 17-ej i na RENDEZ VOUS. (432)

EKSPORT (436)

du6a
E D Y N A POLSKA 
FABRYKA KONSERW

WE FRANCJI

6, rue Raymond Marchertm 
VANVES (SEINE) 

Telefon: MIC 14-30.

poleca swe wędliny i wszelkie wyroby masarskie 
pierwszorzędnej jakości po cenach hurtowych.

Wysyła paczki na całą Francję — nie mniej jak 5 kg.

Ideal Bouchsrie
45, rue Pierre Motte 

ROUBAIX 
Najlepsze mięso, szybka 
obsługa, najniższe ceny 
Na składzie kiszona kapusta 
po polsku oraz wyroby 
wędliniarskie.

UWAGA

* >

Vignal

Francuzi grać będą 
czykami po raz drugi 
grywek o mistrzostwo 
ku 1934 w pierwszym 
wygrała 6:1. Poza tym

Jonqust 
Kargul

z Lukssmbur- 
w historii roz- 
świata. W ro- 

meczu Francji 
Francuzi spot-

Gianessi
Penverne < 

Głowacki
Ujlaki KopaczewSKi

ginalnych, często burzliwych dysku­
sjach. O godz. 18-ej trener Francji 
podał dziennikarzom następujący 
skład :

JASKÓŁKI ZBIERAJĄ SIĘ 
przed wielkim odlotem na zimę 

do Egiptu i krajów podzwrotni­
kowych. (OCPI.)

PRZED MECZEM 
FRANCJA - LUKSEMBURG

W niedzielę odbędzie się w Luksemburgu spotkanie pił­
karskie między reprezentacjami Francji i Luksemburga. Bę­
dzie to pierwsza rozgrywka eliminacyjna w ramach zawodów 
o mistrzostwo świata. Rewanżowy mecz odbędzie się w Paryżu 
Francja spotka się później z Irlandią. Drużyna, która zajmie 
pierwsze miejsce, zakwalifikuje się do dalszych rozgrywek.

Sytuację Curyla można zro­
zumieć tym bardziej, jeżeli po­
słuchamy co mówi jego żona :

Mąż mój zgodził się grać 
w Racingu tylko pod warun­
kiem, że w lalka tygodni po 
przybyciu do Paryża Racing po
stara nam mieszkanie.

kali się kilkakrotnie, jednak Francja 
wystawiała zawrze drużynę B. 
Wszystkie mecze zakończyły się zwy­
cięstwem Francji prócz jednego, któ­
ry datuje się jeszcze sprzed pierwszej 
wyjny światowej. W 1914 roku wy­
grali bowiem Luksemburczycy 5:4. W 
ubiegłym roku Francja B pokonała 
Luksemburg 1:0, a w 1951 roku 2:0.

Jedenastka Francji została ustalona 
w czwartek wieczorem, po... dość ory-

Marche
Cicci 

lewicz 
Flamion

Tymczasem jesteśmy w Paryżu 
3 miesiące... a mieszkania nie 
ma. Musimy mieszkać w hotg- 
hi'i stołować się w restauracji, 
co szczególnie mnie nie wycho-
dzi na zdrowie. idnie
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WYŚMIENITA
ŻĄDAJCIE 

we wszystkich 
składach

Margaryna
CEMA

Bezpłatnie ofiarowuje kolorowy

MARGARYNA

CEM A

O godzinie 18,45 podano (prawie ni­
kogo z dziennikarzy już nie było) no­
wy skład, w którym bramkarz, obro­
na i pomoc nie zostały zmienione, 
natomiast atak wyglądał w ten spo­
sób :

temu Racing znalazł dla nas 
mieszkanie, jednak od tego cza­
su odnawia się je.

ĄDAjCI E 
i ę k n y c h 
b r a x k ó w

Głcwacki Flamion 
Kopaczswski Kargulewicz Piantoni

obrazek przy zakupie każdej paczki 250 gra
mów MARGARYNY. Obrazki te winny być wklejane do Albumu artystycznie | 
wykonanego, który zostań e klientowi bezpłatnie ofiarowany przy jednorazowym | 
(Reprezentant J. Roskosz) Z3 kupie 1 kilograma MARGARYNY CEMA. =
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Dlaczegc takie zmiany, do le­
go powzięte w ostatniej chwili*1?

WkixV.ce po podaniu pierw­
szego składu można było zau­
ważyć wśród piłkarzy zgroma­
dzonych na obozie w Rucil Mal- 
maison pewne niezadowolenie. 
Ponieważ wśród piłkarzy pełno 
było dziennikarzy, żaden z za­
wodników nie .chciał wyjaśnić 
sytuacji. Nie wytrzymał jednak

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU
kierowana przez byłych kombatantów

16, r. des Boucheries, St Denis (S.) Tek: PLA 05-54 
rok założenia 1929 

Poleca wszystui. wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski.
SPRZEDAŻ WA ŁĄCZNIE HURTÓW' I EKSPORT

Żądajcie wyrobów firmy ..RKX” w pierwczorzędnypłi ckinn'* 
cuskich i rosvi'-kii,łi .a szczególnie w jedynym pui.-h.m sklepie 

źywczyrn w Paryżu, pod Kierownictwem p Lebiody :
4, rue

UWAGA
Największy wybór polskich i ukraińskich

PŁYT GRAMOFONOWYCH 
(także automatyczne patefony) w najlepszym gatunku 

ma na składzie (

24, rue du Poiat St. Georges, METZ (Moselle)
Na żądanie wysyłamy katalogi. Paczki wysyłamy tylko

na teren Francji i do jej kolonii. (

WTOREK — 22 WRZEŚNIA
Posiłek południowy ; Jaja sadzone 

na szynce ze szpinakiem. Ser. Owijce.
Wieczerza : Krupnik. Befsztyki rpo 

polsku z pizecieranymi kartoflami 
(przepis p.odajemy poniżej). Kruche 
czółenko z konfiturami.

Przepis na befsztyki po polsku.
Funt polędwicy lub zrazowej oczy­

ścić z żył i zemleć, dodać soli i pie­
przu do smaku, 2 cale jaja i 2 łyżki 
zimnej wody, dobrze wymieszać i u- 
formowaćmale befsztyki. Gdy tłuszcz 
zrumieni się na patelni, włożyć bef­
sztyki i smażyć', polewając je ciągle' 
tłuszczem. Gdy gotowe, ale niebardzo 
wysmażone, wstawić do pieca, a tym­
czasem przyłządzić sos następujący : 
do masła, w Którym się befsztyki sma 
żyły dodać łyżkę rosołu (może być 
bulion z kostki, dwie łyżki wody, 1 
tartą cebulę, a gdy się to zagotuje 
zaprawić śmietaną, nie gotując dalej. 
Sosem tym polać befsztyki i zaraz 
podać na stół.

Lekarze przebierają się 
za czarowników w Afryce

Lekarze w Afryce mają znacz­
nie mniejszy autorytet od miejsco 
wych czarowników, których zdanie 
jest zawsze najważniejsze. Pewien 
lekarz w Ugandzie wpadł więc na 
pomysł przebrania się we wspania 
ły kostium ze skór małpich, z koś 
danymi najszyjnikami i potworną 
maską. Wobec tego, że tłum tu­
bylców z namaszczeniem wysłu­
chał jego przemówienia, departa­
ment zdrowia w Ugandzie przyjął 
ten niezwykły sposób, celem roz­
powszechniania metod nowoczes­
nej higieny i medycyny zapobie­
gawczej.
Nowe działo atomowe
ustawia się w ciągu 20 minut

80-tonowy potwór, nowe dzia­
ło atomowe, wystrzeliło po raz 
pierwszy w marcu tego roku, w sta 
nie Newada w St. Zjednoczonych. 
Prace nad budową działa trwały 
przez 8 lat. Działo posiada kali­
ber 280 mm, a-siła wybuchu jego 
pocisku jest tylko czterokrotnie 
mniejsza ód bomby z Hiroszimy. 

‘ Budowa jego pocisku atomowe 
go jest wciąż otoczona naj-

Paris (4) - Metro : Saint-Paul

OBERŻA BARTEK
7, rue Rover Collard, 

PARIS (5)
Tek: DANton 80-35.
WIECZOREM
MUZYKA
CYGAŃSKA (443)

tran
spo

(51,

WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 
prowadzona przez Mistrza Wędliniarskiego POLECA 

NAJLEPSZE WYROBY MASARSKIE
w wielkim wyborze i
, p O c

Ets P I
7, rue

e n a c h u m
Charcuterie 

E T R U S Z K

najwyższym gatunku 
iarkowanych 
Modernę
A ET F I L S

Maurice - PIERREFITTE (Seine).
Telefon: PIERREFITTE 358.

WYSYŁKA WĘDLIN ZA ZALICZKĄ
NA FRANCJĘ BELGIĘ

DLA ODSPRZEDA WDO W I KANTYN CENY ZNIŻONE 
Zwracajcie się wprost lub listownie, z pełnym zaufaniem !x409)

Zgłaszajcie się z zaufaniem do firmy

LUSINE du MEUBLE LANCEL>LEROY 
6, rue du 4-Septembre, LI EVIN (P.-deC.) 

KTÓRA WYKONUJE WSZELKIE
UMEBLOWANIE Z DRZEWA DĘBOWEGO 

pierwszej jakości
KOMPLETNE UMEBLOWANIE KUCHENNE, 

JADALNIE — SYPIALNIE^
Piecyki gazowe (Butagaz) — Piebe kuchenne, 

APARATY RADIOWE i TELEWIZYJNE,
MASZYNY DO PRANIA i t. p. 

Ceny przystępne. Bezpłatna dostawa
Ułatwienia w płaceniu. ' d o d b m u.

Piękny podarunek dla każdego klienta. ^35,
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12, rue Saint Louis en File, PARIS (4)
Telefon ■ DANton 51-09. Konto pocztowe : C.C.P. 5651 50

PRENUMERATĘ
,,Słowa Polskiego” ?

El 
R 
3 
H.

POLECA OSTATNIE NOWOŚCI:
CZARNYSZEWICZ. - Wicik Żywica ..........................  Cena fr.:
K1ERSNOWSKI. — Za drzwiami bez klamek ........................
ŁĄCZKOWSKI. — Emigracyjne rozdroża ...........................
NAGLEBOWA. - Sprawa

PAUL 
tatwo, 

<♦01)

CRAZJEDYNY 
JEŻYKA

HARDY. — Moja
przyjemnie. TOM I. . 

TOM U. .

Józefa Mosia ........................
I NAJLEPSZY PODRĘCZNIK 
FRANCUSKIEGO 
metoda. — Język francuski szybko,

695
300
380
695

150
180
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większą tajemnicą i jest znana tyl 
ko około 100 osobom.

Dwa ciągniki przewożą działo 
z szybkością 30 km na godz., a 
ustawienie jego trwa tylko 20 mi­
nut. Przy ustawieniu ciągniki się 
odłączają, a działo staje na zie­
mi. Każda bateria atomowa skła-

dr Cusham Murphy, odkrył na
Wyspie Jerzego na południowym 
Atlantyku jezioro o niezwykle 
przejrzystej wodzie, dno którego 
było całe pokryte martwymi ping­
winami.

Wyciąg 
z życiodajnych 

gruczołów 
zwierzęcych

KALEFLUID 
Ext ran 

Urchlttque
Używanie naszego w\ ciągu po ( 
lepsza na ogół w sposób r>ar । 
dzo znaczny, w wypadkach 1 
ogólnego osłabienia, depresii * 
nerwowej, zmęczenia, wyczer । 
puma, zaburzenia starości U 1 
kobiet również w wieku prze) . 
sciowym W sprzedaży w wiel < 
kich aptekach. Bezpłatnie wy 1 

1 syłamy opis „sposób użycia” po] 
polsku. <

LABORATOIRE <
s. kalefluid:

(Export)
66, Bld Exeimann - PARIS (16)' 
V P 21 331

BELGIA : Pharrnacle. 54. rue de 
I'Aquediic St Gilles. Bruxelles. 
NIEMCY : Goloschtscliapow. 14a

Ludwigsburg,
Richard Wagner st II (*5:

HinsanngsMiHnweaseieiaanaaimsBensHnHnaaaiJiaaiiiWHHsexg

n Wszelkie prace malarskie i dekoracyjne wykonuje 
M. MICHAŁOWSKI 

(malarz — dekorator — artisan) 
Specjalność: malowanie dekoracyjne Fibritem 

WYKONANIE SOLIDNE — CENY BARDZO PRZYSTĘPNE
9, Place Boulnois — PARIS (17e)

Metro : TERNES i ETOILE
Telefon •. MONmartie 18-42 (Magazyn), od godz. 10 do 12. (193)

H 
tó 
M
Q

gdzie je wykrywają właśnie «różdż 
karze».

Dla leśników badania te mają 
nieocenione wartości.

Curyl, który 
podszedł do 
działem w 
kówskiego i

w pewnej chwili 
stolika, gdzie sie- 
towarzystwic Jac- 
żony Curyla, i po­

- Tego już za wiele. Podej­
rzewałem, że tutaj coś się knu­
je, ale nigdy nie przvpuszcza-

Zdaje pan sobie sprawę ? 
Odnawiają trzy pokoje przez. 
trzy tygodnie. Niech mi dadzą 
pędzel do ręki, a pokażę im, że 
można wymalować cały apar­
tament w ciągu trzech dni.

W czasie tej burzliwej dysku­
sji przysi idł się do nas Ujlaki, 
który mimo iż został wybrany 
do reprezentacji Francji, wyglą 
dał na niezadowolonego. Pod­
szedł do Guryla, poklepał go po 
ramieniu i powiedział :

Nie pizejmuj się. Ty nie 
grasz, ale ja też nie będę grał.

Wszyscy osłupieli Ujlaki 
mrugnął okiem w kierunku Cu 
ryła, a głośno powiedział :

Nie jestem w formie, os­
tatnio straciłem (i kilo i jeszcze 
dzisiaj czuję bóle w krzyżu.

Następnie Ujlaki podszedł do 
jednego z kierowników piłkar­
skiej drużyny Francji i oficjal­
nie obwieścił o swojej rezygna-

łem, że będzie lak wielki

W wielkim podniecieniu Cu­
ryl wymachiwał rękoma, a z 
ust jego od czasu do czasu pa­
dało przekleństwo... po polsku 
lub po francusku. Wyjaśnij my 
sytuację : w oczach wszystkich 
Curyl jest dzisiaj bezsprzecznie 
najlepszym lewoskrzydłowym

Konsternacja wśród kierow­
ników, zdziwienie wśród dzien­
nikarzy, telefony do redakcji 
pism.

I wtedy to ogłoszono drugi 
skład ataku ekipy francuskiej. 
Curyla nie wyznaczono, czym 
udowodniono jeszcze raz, że ja 
kieś „siły wyższe” miały wpływ

piłkarzem we Francji. Toteż
za pewne uchodziło, że będzie 
on wyznaczony na mecz z Luk­
semburgiem Sprawa zaczęła 
się komplikować z chwilą, kie-
dy Racing 
rej gra Curyl

drużyna, w kto-

żeli będzie on wyznaczony

nie rozegra spotkania o mistrz*) 
siwo Francji w niedziele. Tutaj 
należy- szukać wytłumaczenia, 
dlaczego nie wystawiono Cury-

i podhieciony, żt t\\ na-
wet, iż nie będzie grał w nie­
dzielę w Racingu i nigdy nie 
zgodzi się na zagranie w repie- 
zenfacji Francji. Wierzymy, że 
powiedział on lo w chwili pod­
niecenia, jutro zapomni już o 
tym, i wszystko powróci do nor 
malnego porządku.

DROBNE OGŁOSZEŃ^
P. DYDUCH Franciszek, dawniej in­

ternowany w Szwajcarii, proszony 
jest o podanie swego adresu celem 
odebrania nagrody z.a pamiętnik.

Aleksander Wasung, 2, rue Thal- 
berg, Geneve. (444)

KORESPONDENCYJNE KURSY 
POPRAWNEGO PISANIA PO POLSKU 

29. Fermoy Rd., London W.9. 
Pisząc trzeba dołączyć zaadresowaną 
kopertę, papier listowy oraz pod­
wójny International Stamp. (442)

da się z dwóch 
dział, ciągników 
wek.

Nowe działo

takich samych 
i wielu ciężaró-

spotkało się z
przychylnymi ocenami wobec je­
go niezwykłej celności, wydajnoś­
ci i zdatności do strzału w każdą 
pogodę i o każdym czasie. Z dru­
giej strony krytykuje się jej olbrzy 
mi koszt, wagę i niebezpieczeń­
stwo na wypadek gdyby pocisk 
wybuchł w czasie odpalania.

Piękna śmierć na dnie jeziora

Podróżnicy twierdzą, że słonie 
mają swe specjalne, ukryte w 
dżungli miejsca, gdzie udają się 
by zakończyć życie. Sławny zoolog

«Różdżkarze» badają drzewa 

w Danii

W okolicy miasta Aarhus w Da­
nii'pewien odcinek lasu został od 
grodzony przez władze wojskowe, 
gdyż dokonywują się w nim spec­
jalne doświadczenia radioaktyw­
ne.

Duńczycy przeznaczyli około 
pół miliona franków na zbadanie 
szybkości krążenia soków i zuży­
cia wody przez drzewa przy róż- 
nyth temperaturach, porach roku, 
oświetleniu i wartości gleby.

Za pomocą podlewania drzew 
roztworem w którym znajdują się 
cząsteczki naładowane elektrycz-' 
nością, bada się tzas w którym 
docierają one do czubków drzew.

Rozrodczość much

Wiele much przezlmowuje w 
załamach murów, na oknach,, pod 
dachami itp. Okazuje się, że para 
much może w przeciągu od kwiet­
nia do września spłodzić 336.000 
jaj. •

Kto najdłużej pali fajkę

Holandia jest krajem palaczy 
fajek i urządzono tam konkurs 
długości palenia. Wygrał go pa­
lacz z Hagi, A. van Bommel, któ­
ry pobił rekord światowy, paląc 
fajkę przez 89 minut i 2,4 sekun­
dy. Konkurs odbył się pod kon- 
trolą-motariusza, który odważał 
również równe porcje tytoniu.

Cebulki kwiatowe dla Ameryki

Do St. Zjednoczonych zawinął 
statek «Westerdam», wiozący 20 
milionów cebulek tulipanowych z 
Holandii. W tym roku Ameryka 
sprowadziła razem 600 miljonć^w 
cebulek 'holenderskich.

na los Polaka
Curyl uspokoił się trochę, dła 

go jeszcze ze mną dyskutował i 
żegnając się powiedział :

Ale niech pan tego nie pi- 
sze ! — Dla dobra piłkarstwa i 
również dla mojego.

M. J.
UWAGA: Red. Mieczysław Jóżwiak 

przeprowadzi w sobotę rozmowę z 
K?rgulewiczem, Kopaczewskim i Gło­
wackim. Reportaż zostanie nadany 
przez Sekcję Polską Radia Francus­
kiego dzisiaj, w sobotę, na fali Lille 
o godz. 18,30 i na falach krótkich o 
godzinie 20-ej.

MECZE DRUGOL1GOWE
(SZÓSTY DZIEŃ, W NIEDZIELĘ)

RC Paris (1) - CAP (19)
Aix (2) - Toulon (16)
Angers (14) - Nantes (3)
Lyon (5) - Sedan (4)
Ales (20) - Troyes (6)
Cannes (12) - Besancon (8)
Red Star (10) - Rennes (8)
Rouen (9) • Valenciennes (15)
Beziers (17) - Perpignan (11)
Montpellier (18) - Grenoble (13)

PEŁNA OSZCZĘDNOŚĆ
Pewien wynalazca ogłosił w dzien­

nikach : „Polecam piec oszczędnoś­
ciowy mego wynalazku. Używając go 
zaoszczędza się połowę opału. Po­
szukuję chętnych, którzy zechcą wy-

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPÓW 
SPÓŁDZIELNIA S.P.K.

20, rue Legendre, PARIS (17)
POLECA : wędliny polskie — towary kolonialne 

napoje alkoholowe i wina, 
oraz wszelkie specjalności polskie, 

WYSYŁKA PACZEK I LEKARSTW 
— D O P O L S K I —

Paczki ubezpieczone. Na żądanie Spółdzielnia 
WYSTĘPUJE JAKO NADAWCA

Prospekty na paczki i cennik lekarstw wysyłamy na żądanie. (273)

D. Dowojna-Bienaime 
Tłumacz Przysięgły 
przy Sądzie Apelacyjnym 

w Paryżu
23, quai de la Tournclle, 23 

--------  PARIS (5)--------  
Metro : Saint-Michel, Pont-Marie 

lub Maubert-Mutualite.
TELEFON ODEon 41-17. (124)

FILATELIŚCI 
wymieniam znaczki pocztowe wszy t- 
kich krajów. W zamian daję pełną

katalogową znaczkach
skandynawskich. Wymieniam tylko 
kompletne serie.

Wit Zóleski — Karl XI vab 35.
Halmstad — Sverige (423)

ŻĄDAJCIE OD ZGROMADZENIA OGÓLNEGO (LUZ. 
BY POTĘPIŁO ZBRODNIĘ KOMUNISTYCZNĄ W WARSZAWIE

próbować mój piec’’.
Wśród listów, który 

dował się i taki :
„Proszę mi posiać' 

piece, a w ogóle nie 
opału”

otrzymał znaj-
dwa pańskie 
będę kupował

JESZCZE LEPIEJ
Józio wrócił z wolnego obozu har- 

Cfuskiego i opowiada o nim swemu 
wujowi.

—- Przypuszczani, że nauczyłeś się 
pływać jak ryba ? — powiada wuj.

— O znacznie lepiej —- powiada z 
durną Jaś.

— Jakio?
— Ro ja pływam i na grzbiecie I

Gerant-Directeur : Mr F.-J. Chotard.
IMPBIMERIE J. E. P., 
7, rue Cadet, Paris (9)

Travail exćcut< 
par cłee ouvrlere 

•yndląuła.
i

PRZEDSTAWICIELSTWA SŁOWA POLSKIEGO
CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zgrupowane 100 fr. linia (en corps v 
sur 52 mm.). Za ogłoszenie powtórzone wielokrotnie bez zmian — zniżka. 
Cennik 1 szczegóły na żądanie. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada

FRANCJA. - Dep. Nord : T. Gołąb, 52, rue SL Andre, Lille (Mord). 
Dep. Pas-de-Calais: Gerard Gleby, Hotel Polski, 24, rue de la Gare, 
Lens (P.-de-G.). TeL 353. Dep. Puy-de-Dome 1 Allier $ Jerzy Wilskl, 
Croix Mallet, Les Ancize’s iP.-de-D.) Dep. Rhone: J. Gendera, 7, rue 
Crillon, Lyon (Rhone). Dep. Saone-et-Loire 1 Nievre: Er. Glerczak, 
43 rue Lamartine, Le Greusot (S.-et-L.). Dep. Loire: J. Bljas, Ultó I 
Franco Beige, rue d’Outre-Furan, St.-Etienne (Loire). Dep. Calvados t • 
Stef. Barylak, Potlgny (Calvados). Dep. Bouches-du-Rhone, var, Vaucluse । 
Stefan Horodyski, Ecole des Filles, La Penne sur Huveaune iB.-du-H.), 
Dep. Moselle 1 Meurthe-et-Moselle : Al Salamon, 5, rue du CambOut, 
Metz (Moselle). Dep. Tarn I Aveyron : Antoni Błoński, La Vlgerie, Talx ' 
par Cagnac-ies-Mines (Tarn). Dep. Haut-Rhin ITerritoire de Belfort : 
Bernard Dinwald, 7, rue des Oeillets, Mulhouse (Haut-Rhln),

AUSTRIA. — K F Knap, Salzburg, 2, Masglan Wonnsiediung 
Werksstr 13/17 Prenumerata mies. 3l)s., kwart. 85s., półroczna 15Us. 
BELGIA. - Okręg Liege :K Włodarczyk, 22, rue des Armuriers, Liege, 
konto pocztowe 8012-78. Prenumerata mies 55 fr n., kwart. 165 fr. b., 
półroczna 330 fr. b. DANIA. — Franciszek Starzynski : Kobennavn 
Hornemansgade 19. Denmark Prenumerata mies. 7 Krd., kwart. 2U \ 
Krd., półroczna 38 Krd. HOLANDIA. - B. Galas, schorsmołenstraat 9, 
Breda Prenumerata mies. 3 guld., kwait. 8 guld , półrwzna 15 g'Hd. 
HISZPANIA. — Andrzej Deryng, Colle El Encit.ar 16, Madrid. Prenu­
merata mies. 45 pes., kwart. 130 pes„ półroczna 240 pes. KANADA. — 
Dr M Sangowlcz, 1273 Av Bernard Apt. 1. Montreal (U're.j. Prenu­
merata mies dol. 1,25, kwart, dol 3,50, półroczna d<>i. 6,50 NIEMCY. — 
<:z. Tarnowski (23j. Quakenbrueck Schlphorstr. 2. Postscheckamt Han­
nover 723-24 Prenumerata mies. 4 DM., kwart. II DM SZWAJCARIA,

E. Chylewska, Rudenzweg 6, Zurich 9/4>*. Prenumerata mies. 4 ir. 
szw., kwart. 11 fr szw., półroczna 20 fr. szw Egzemplarz poj u.ZO 
fr. szw SZWECJA - NORWEGIA. - B Kurowski, Anggatan 6c. Lund, 
po^tgiro 43-29-89, Szwecja; prenumerata mies. 5 kor szw., kwart. 14 
kor szw, półroczna 27 koT szw WIELKA BRYTANIA l IRLANDIA. — 
Jerzy Jaeewicz, 9 Powis Terrace, t.oodon W 11 tel BAYSwater 19 87 
8/6, kwartalnie’ I. 5. 6.. egzemplarz poj. 3d - Pod tymi adresami pro­
simy zwracać sie w sprawie prenumeraty, kolportażu i ogłoszeń.


